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Gorzkie rozczarowanie.
Sprawa Rusinów z Małopolski wsch., 
wedłui Branda, wewnętrzną sprawą 

Polski.
' Od o^.oby, która parę dni ternu przybyła z 
Wiednia, a która pozostaw ała tam w bardzo bli­
skim kontakcie z przywódcami obozu P o trusztw y- 
cza — otrzymujemy wielce ciekawa i najzupełniej 
autentyczna wiadomość o wizycie ks. metr. Szep­
tyckiego u francuskiego premiera Brianda. O w y ­
niku audiencji swej zawiadomił metr. Szeptycki 
PÓlkyKÓw ukraińsko-wiedeńskieb na parę dni 
Przed swym wyjazdem do Amery k_

Przebieg audiencji był dla ks. metropolity 
ogromnie przygnębiający, w ygląda zaś tak: Po 
Przedstawieniu przez m etr. Szeptyckiego Briando- 
wi kwestii ukraińskiej wogole i planó w metropolity 
Szeptyckiego, rozważanych w  Rzymie, kiedy roz­
mowa zeszła na spraw ę wsch. Małopolski, metrop. 
Szeptycki ze  zdumieniem spostrzegł, że B rhnd  
jest o tej sprawie znakomicie poinformowany, jak 
• o stanowisku Ukraińców wschodnio-małopolskich 
w stosunku do Polski. Briand zaznaczył wyraźnie, 
że Francja sprawę polsko-ukraińską w Małopolsce 
Wschodniej uważa za sprawę wewnętrzna Polski 
i w yraził życzenie, aby załatwienie sporu w  spra­
n ie  wsch. Małopolski i uregulowanie stosunków 

. "wzajemnych z Polakami nastąpiło w4 drodze y  za ■ 
ieime-go porozumienia bez uciekania się do inter­
wencji obcych. W tym wypadku Ukraińcy mogliby 
uzyskać pooarcie ze strony Francji.

Przyczem  nadmienił, że w liczeniu na popar­
cie Anglji względnie L. Georgea mogą się ukraiń- 

. ■£... zawieść... jakkolwiek znanem jest przychylne 
stanowisko L. Georgea dla Ukraińców.

, Drogą przez łączników rządu Petruszew ycza 
tutejsze koła ukraińskie otrzym ały tę wiadomość 
znacznie pierwej, niż o tem dowiedziała się redak- 
cia, z łatw o zrozumiałych jednak względów infor­
macji tej nie udzieliły koła ukraińskie szerszemu 
ogółowi tak społeczeństwa ruskiego, jak — oczy­

w iście i polskiego.
Tem się tłóm aczy zauważona sibia konster­

nacja i rozczarowanie w  kołach tutejszych polity­
ków ukraińskich. X.

P o w s k n b

n a  U k r a i n i e .

WiAOo MOŚQ KRESOWEGO b iu r a  p r a s . -
F IU A  WE LWOWIE.

, . w alki na Podolu. Na całem Podolu toczą się
i~j*męte walki między bolszewikami a powstańca- 

'^tkr. Niektóre oddziały bolszewickie odcięte od 
r ptfum (Żmerynka) grasują na własną rękę. W  

Kamieńca Pod. operuie jeszcze odcięta 
.zagada Soxv. \v  samym Kamieńcu w ładz sow. 

ełTła; ludność miejscowa Drzerażena i bierna, 
jfcrez wy czajka w opresji. Dnia 29 paźdz. na.

i  S eo rp  wjp i p  s p r a i  Bollcji wschodniej
p zod Rada Najwyższą.

Londyn. (PAT.). Havas. W  Izbie gmin d ep u -! tów  tej spraw y działał w  śeisłem porozumieniu
swoimi sojusznikami. Odpowiadając na zapytanie 
w sprawie Galicji wschodniej, oświadczył Lloyd 
George, że Rada Najwyższa zbada bez wątpienia 
spraw ę Galicji wsch. po uregulowaniu innych 
spraw  perskich, pozostających jeszcze w za wic 
szeniu .

tow any Aubrey Herbert zwrócił się do rządu 
j-zapytani&in czy polityka rządu francuskiego odno­
siła się przychylnie do powrotu Karola na tron 
węgierski i czy popierała ona tę sprawę. W  odpo­
wiedzi Lloyd George zaznaczył że przeciwnie 
rząd francuski w  odniesieniu do wszystkich punk-

.•WB
pty
ęy

Powstańcy i wymordowali czionków czere-
^-zajki i kilku komisarzy uchodzących z Uszy- 

,p ' v kierunku Jełtuszkowa. Ze wszystkich miast 
° 1« czerezwyczajki uciekają w popłochu.

Diisiejszy „TYDZiEN LiTERAGKi“ zawiera:
W alt W hitemun: „Wielkie miasto’’
Stefan Grabiński: „Sen Krysry’’. (Dokoń­

czenie).
Hugo ffoffmannsthal: „Ironia rzeczy”.
Edwin Jędrkiew icz: „Owo mgnienie”.
Józef Mirski: „W schód i Zmie"ch” . -*
Józef Mirski: „Wschód! i Zmierzch”.

Y/ażne dia p-zyjezdriych do Warszawy.
„ŁAŹNIA CENTRALNA"

W a r s z a w a ,  K r a k . - P r z e d m .  I6/I&.

^KĄPIELE RZVJVSSKIEM
W a r u z a t u a .  K r a k . - P r z e d m .  5 8 .  (obok Mickiewicza'

OTWARTE CAŁĄ NOC
nie w ^ ł  c z a ją :  niedziel i świąt, od godz. 10'/2 w iec-, 

do 7 rano, w yłączn it  dla inę czyzn. 3':5

ROLNICTWA,
d ! a  p o p i e r a n i a

P R Z E M Y S Ł U  P O L N E G O  i H A N D L U
Spółka A kcyjna.

W Y/arszawie, Hortensja 5., Telefon 221—75.

H a b i t a t  z ą k ł a d o w y  U O , 2 © 0  . O Q O  W S k i

NACZELNY DYREKTOR: 
p. Norniark Kazimierz.

ZARZĄD SPOLKI: 
pp. prezes Pom orski W acław ,

G utow ski W iklor,
Siem iątkowski Tom asz.

ODDZIAŁY WŁASNE: w  K ow lu, łu c k u , D u b nie, R ów nem , K rzem ien m , W ło ­
d zim ierzu  W cl. O strogu , LuŁom iu, H orocb ow ie i Sarnach . 
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Powstańcy maszerują na Żmerynkę. Jeńcy
bolszewiccy, wzięci do niewoli w rejonie Uszycy 
dnia 30 paźdz. podają, że powstańcy opanowa- 
•wszy Brailów maszerują na Żmerynkę. Na pogra­
niczu Zbroczą słychać kanonadę artyl. w kierunku 
północno-wschodnim.

Srriici petruszewyozowsey na usługach so­
wietów. Lewczyński. komendant brygady galicyj­

sk ie j, składającej się przeważnie z rozdśtków b. 
ruskiej armii galicyjskiej, oddał siły brygady do 
dr/spozycii komendanta woisk sowjeckłch na U- 
K ra ilm  celem tłumienia ruchu powstańczego.

— oo ——

Z obrad nad ordynacją  
w yborczą.

(Od naszego korespondenta warszawskiego.)
W arszawa, 3. listopada.

(B.) Mimo ferji sejmowych obraduje podkomi­
sja skarbowo-budżetowa* tiad projektem daniny 
i konstytucyjna nad ordynacją wyborczą. O ile 
n:e zajdą jakieś .nieprzewidziane przeszkody, nic 
nasuną się sejmowi sprawy nie cierpiące zwłoki, 
ordynacja wyborcza może być uchwalona przez 
sejm przed Bożem Narodzeniem.

Na dzisiojszem posiedzeniu komisia konstytu­
cyjna ukończyła dyskusje i glosowanie nad roz­
działem dotyczącym list kandydatów i przystąpiła 
do rozpatrywania rozdziału o głosowaniu.

Nowością w ordynacji w/ stosunku do ordyna­
cji Moraczewskiego są t. zw. listy państwowe 
(albo centralne). Listę państwową zgłasza 5 po­
słów, względnie senatorów, ustępującego sejmu 
lub też jwsiąe wyborców z 2 okręgów wyborczych 
(po 500® każdego). Wniosek posła Dubanowicza, 
dający prawo zgłaszania !&t państwowych tylko 
posłom (renatorom) upadł i słusznie mu się to na­
leżało. 'Uniemożliw iiby on bowiem np. Ukraińcom 
czy Białorusinom zgłoszenie przy najbliższych w y­
borach swoją listę państwową i zmusitbs ich do 
zgłoszenia akcesu do listy żydowskiej lub niemie­
ckiej; co chyba nie jest pożądane.

rĘlp pewnei listy państwowej może z  danego 
ftkitasorzgłosić, swój akces tylko, jedna lista okrę- 
aayva.! rMożna też kandydować z listy okresowej; 
.będąc równocześnie n-a liście, państwowej, tylko 
w tedy, jeśli ta iista okręgowa przyłączyła się do 
listy państwowej.

Listy okręgowe pewnego stronnictwa będą 
miały w eałem państwie ten sam numer, miano­
wicie numer swej listy państwowej. Ułatw1! to 
w wysokim stopniu- orientowanie się wyborcom.

Listy państwowe mogą zawierać najwyżej 
JOD nazwisk kandydatów, listy zaś okręgowe 
] i pół razy tyle kandydatów, ile mandatów przy­
pada na dani' okręg, l a  to tę dobrą stronę, iż na 
wypadek śmioftr mb ustąpienia posła w ciągu 5 
lat trwania sejmu, nie trzeba .zarządzać nowych 
wyborów, bo na opróżnione miejsc; wchodzi na­
stępny kandydat z listy.

Jeśli prawo wybieralności któregoś z kandy­
datów- zo»trJh5e zakwestionowane, rozpatruje z re­
guły sprawo sąd najwyższy. W  pewnych w ypad­
kach jednak, jeśli niewybieralr.ość jest oczywista 
(brak przepisanego wieku, obywatelstwo), może 
sama komisia wykreślić kandydata. (Liczyć się 
t-zeba z tein, iż pewna grupa zechce demonstra­
cyjnie postawić kogoś nie mającego warunków — 
choćby Lenina! — na pierwszym miejscu.)

Listy kandydatów, tak okręgowe, jak pań­
stwowe, mają być ogłoszone najpóźniej na 12 dpi 
przed wyborami, a komisarz w yborczy ma prawo 
Wydawania w  okiręgu zarządzeń drukarniom umo­
żliwiających spełnienie tego warunku.

Dotychczas nie mamy, niestety, ustawy o ję­
zyku urzędowym — nie wiadomo więc, w jakim 
języku miałyby być zgłaszane i ogłaszane listy 
kandydatów. Ponieważ kwestii tej ńie rozwiązy­
wał projekt rządowy, komisja zażądała od mini­
sterstwa spraw  wewn. odpowiednich wniosków..

Głosowanie wedle projektu rządowego jest 
W zasadzie aktem publicznym : każdy wyborca ma 
praw o być obecnym w lokalu głosowania, Tak kię 
dzieje zagranicą: w Niemczech, państwach skan­
dynawskich itd. Niemożliwem jest to już np. we 
W fosjech przy gorącym i porywczym  tem pera­
mencie włoskim, który sprawia, iż każde prawie 
w ybory .»«! krwawe. Trudne byłoby to i «*. nas, 
tak wobec szczupłości lokalów w yborczych, jak

i wobec roznamięhiienia partyjnego, które mogło­
by prowadzić do zakłócenia głosowania. Oadaje 
więc ordynacja wyborcza przewodniczącemu ko­
misji możność wydalenia z sali tych, którzy glos 
oddali, jeśli wymaga tego spokój i porządek.

Obecność na sali obywateli, mężów zaufania 
ftranniotw  umożliwia na wsi dostateczną kontrolę 
i zapobieganie głosowaniu nieuprawnionych. Nie 
ma się tych gwarancji w mieście np. w  dzielni­
cach żydowskich stąd projekt referenta, by 
w miastach liczących ponad 10 tys. mieszkańców 
wprowadzić legitymacje wyborcze. Wniosek ten 
upadł w znacznym stopniu dzięki opozycji pos. 
Głąbińskiego. Nie będzie więc legitymacji w ybor­

czych ku wielkiemu zapewne żalowi fachowców 
od handlu niemi. "

Ordynacja wyborcza państw  •zachodnich, prze­
widując daleko, idące gwarancję dla strzeżenia taj­
ności głosowania, wprowadzają t. zw. system cał­
kowy, zw any też brzyako „klozet*"- Polega

| on na tern, iż glosujący otrzymaw , d komisji 
‘ urzędową Kopertę, udaję Się do osobnej ceii t izyrj 

do koperty wkłada kartkę głosowania przez niko­
go nie widziany. U nas wprowadzenie tego sy­
stemu jest niemożliwe wobec braku odpowiednio 
adoptowanych budynków. Dostateczną gwarancję 
daje to, iż wyborca może glosować jakąkolwiek 
kartką przyniesioną ze sobą.

Ni@«fłośc!$ra e s tre tn o ś ś  jjl- S k lrm u ftta .
(Od naszego warszawskiego korespondenta.)

Warszawa. listopada. I
(B.) Wobec uchwały powziętej na sobotniem 

posiedzeniu komisji dia spraw  zagranicznych p. 
Dąbski uzależnił swe pozostanie, względnie ustą­
pienia ze stanowiska podsekretarza stanu od de­
cyzji klubu P. 5. L. W obec przerw y w  obradach 
sejmowy ph klub nie miał możności zajęcia się tą 
sprawą. O ile jednali imałem sposobność rozma- j 
wiania z poszczególnymi członkami klubu, mogKm 
wywnioskować, iż pantije wielkie oburzenie na 
ministra Skirmunta, który będąc nie tylko formal­
nie. ale i faktycznie odpowiedzialnym za umowę 
z Karachanem — bo każdy krok dział się za jego

wiedza 1 zgoda — usunął się dyskretnie w  cień, 
wystawiając na sztych p. Dąbskiego.

Ewentualne konsekwencje — pannie, p rze to , 
narie w P. S L — dotknąć muszą w  tym samym 
stopniu i równocześnie p. Skirmunta.

PRZECIW  FORSOWANFTJ UMOWY POLSKO 
CZESKIEJ.

W arszaw a. (Tel. wł.) (G.) W  klubie P. S. L., 
w yjazd min. Skirmunta do Pragi w yw ołał zdu­
mienie. W edług opinji panujących w  klubie, przy­
spieszenie umowy polsko-czeskiej w  o t  ten i eh 
w arunkach nie jest w skazane.’

Ustalenie granicy pjhkc-memiackiej na 8 'ąsliu
Katowice. (P \T .). Na wczorajszem posiedze­

niu polsko-niemieckiej konferencji w  sprawie u- 
chodźoów oświadczył pułkownik Wiiiams między 
innjmii, że przy ' wy tyczeniu szczegółowej linji gra­
nicznej komisja graniczna będzie mogła przyłączyć 
pewne miejscowości do Polski lub do Niemiec, hydrograficzne itd. 
Miejscowości wymienione w  decyzji genewskiej

pozostaną — zdaniem pułkownika Wiłiamsa — pf 
stronie polskiej lub niemieckiej stosownie do ich 
przydzielenia. Komisja graniczna ustali tylko gra 
nrce pomiędzy tymi miejscowościami, uwzględnia 

lokalne granice gminne, warunki katastralne

*■» .i i.1

M im  Hesji sp ie tń fg ] ®
«, :*■

Moskwa. (PAT.) WBK. Rząd am erykański; nie reprezentowana, może jednak w ysłać swoich 
zawiadomił rząd sowietów, że chociaż Rosja nie zastępców w charakterze nieoficjalnym dla strze- 
może; być na konferencji waszyngtońskiej oficjał-; żenią jej interesów.

E4 a fa  eett^nifa mi&si s i t  r o ż b r o ?«.
Londyn. (PAT.) Reuter. Konferencja arnbasa- dnione. W  każdym razie bedą te  żądania wziętf 

dorów wezwała małą eutentę, by zdemobilizowała pod rozwagę dopiero po spełnieniu żądań repara- 
swe siły zbrojne. Pretensje co do zwrotu kosztów  j cyjnyęh, wobec czego są małe widoki ich uznania 
mobilizacyjnych są uważane za niezupełnie uzasa-i

KONGRES P. S. L. }
W arszaw a. (Tel. wł.) (G.) W  dniach 19. i 20. 

brn. odbędzie się w W arszawie kongres P. S. L.

NOMINACJA P. SZEMBEKA. ,
W arszaw a. (Tel. wł.) (G.) Naczelnik P ań stw a '

podpisał nominację dotychczasowego charge
d'ufiaires w Budapeszcie p. Jana Szembeka na po­
sła nadzwyczajnego i ministra pełnomocnego,

PRZYJAZD NANSENA DO POLSKI. 
Warszawa. (Tel. wł.) (Q.) W  najbliższej 

przyszłości spodziewany jest przyjazd do W ar­
szaw y w  drodze do Moskwy, Nansena, który mu 
zbadać rnożhwość pomocy dla głodnych w Rosji 
ze strony Polski, oraz sytuację uchodźców rosyj­
skich w  Polscę.

KARACH A N PRZYGOTOWUJE W NIEMCZECH 
PRZYMIERZE Z SOWJETAMI.

W arszawa. (FE) Pism a nitu ją  pogłoskę kur­
sującą w  kołach politycznych, iż wyjazd posła so­
wieckiego Karachąna do Berlina pozostaje w zwią­
zku z ząrmerzonem przymierzem Rosji sowieckiej 
Z Niemcami,

PORACHUNKI MIĘDZY POLSKĄ I ROSJĄ.
W arszaw a. (PAT.) 3, bm. odbyło się pierw- 

sze posiedzenie mieszanej komisji rozrachunkowej* 
powołanej do życia artykm em  18. traktatu rys­
kiego. Ze strony polskiej .przewodniczył p. Rar- 
śnicki.

ZAMKNIĘCIE GRANICY GÓRNOŚLĄSKIEJ O® 
NIEMIEC,

Hannower. (PAT.). Radio. Według w ia d o m o ­
ści z W rocław ia zamknięcie Górnego Śląska 0<* 
strony Niemiec,bedizie zaprowadzone od penie' 
działku, odpowiednio do ostrzeżenia konferencji 
am basadorów przed napływem  obcych żywiołów) 
a to przez wzmocnione patrole francuskie.

PRASA CZESKA O MIN. SKIRMUNCIE
I UMOWIE.

Praga. (PAT.). Z okazji p-zyjaidu polskie*4*
ministra Skirmunta ca*a prasa po:' . ieca długie *r'  
tykuły iego działalności którą określa jako na®6' 
chowaną szczerą syniDatją dla Czechów, Traktej 
ekonomiczny oowmieti być jej zdaniem uzupełń^  
ny  konwencją polityczną o charakterze k o n w en t 
militarnej, gwarantującej wzajemną neutralność 1,3 
wypadek konfliktu Polski hrb Czech z trzecie1*1 
państwem, jak również przewidującej wspólne P°j 
rozumienie w irazic zawierania układów polityU"
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nych przez oba państwa. Konwencja tego rodzaju 
dałaby gwarancję, że różnice między obu pań­
stwami będą na przyszłość poddane pod arbitraż 
Lig; Narodów.

USTAWĘ O DETRONIZACJI KAROLA 
UCHWALONO.

Budapeszt. (PAT.) Węg. B. K. Zgromadzenie 
narodowo przystąpiło do obrad nad spraw ozda­
niem komisji prawno-państwowej o projekcie usta­
w y o wygaśnięciu praw  królewskich króla Karola 
i sukcesji domu. Habsburgów. Referent komisji Ru- 
binek przedkładając sprawozdanie komisji wskazał 
na nieuzasadnione mieszanie się obcych w spraw y 
■wewnętrzne węgierskie.

Budapeszt. (PAT.) Havas. Zgromadzenie na­
rodow e przyjęło projekt ustaw y w sprawie w y­
gaśnięcia praw  do tronu b. króla Karola.

PODRÓŻ KAROLA Z PRZESZKODAMI.
Belgrad. (PAT.). Serbskie Biuro pras. Przejazd 

b. króla Karola i jago małżonki ku granicy rumuń­
skiej opóźnił się, ponieważ monitory angielskie z 
powodu niskiego stanu w ody powyżej Zemunia na­
potkały na ławicę. Wobec '(ego, że stan wody na 
Dunaju aż do Żelaznej Bram y uniemożliwił prze­
jazd monitorów, będą uczynione próby, aby parę 
królewską przewieźć do granicy rumuńskiej na 
lodzi motorowej ewentualnie samochodem.

HYMANS PREZESEM RADY LIGI NARODÓW.
Bordeux. (PAT.) Rada Ligi zadecydowała, że 

funkcję prezesa będzie spraw ow ał po kolei czło­
nek każdego z reprezentowanych państw  w po­
rządku alfabetycznym, wobec czego Iiym ans 
przyjął funkcję prezesa rady.

WIELKA I MALA ENTENTA POGODZONE.
Praga. (PAT.) Cz, B. Pr! Na dzisiejszym po­

siedzeniu komisji budżetowej oświadczył prezy­
dent ministrów dr. Benesz, że w  ostatnich dniach 
nastąpiło porozumienie z aliantami i członkami 
małej encenty. Doszliśmy tam — mówił dr. Be­
nesz — dokąd chcieliśmy dojść prz,ez pokojowe 
rozwiązanie przesilenia. Zarządzenia nadzwyczaj­
ne musza jeszcze obowiązywać przez pewien 
bzas, dopóki nie będą przyjęte w szystkie nasze 
Warunki. 1

Proces o zdradę główna
in f o r m a t o r z y  r o z b i t k ó w  a r m j i  u k r a ­

i ń s k ie j  W CZECHOSŁOWACJI.
kwów, 4. listopada.

Dziś rozpoczęta arę. fwzed trybunałem  p rzy­
sięgłych rozpraw a przeciw ks. W asylowi Hlibowi- 
^kiemu, gr. kat. proboszczowi w  Żabiu i przeciw 
3eSo synowi Bohdanowi Hlibowickiemu, m aturzy­
s t ę  gimnazjalnemu i b. oficerowi ukraińskiemu o 
^ ro d n ię  Zdrady głównej z par. 58 c) u. k„ zagro­
d ą  karą śm5erci. W  imieniu P rokuratury  oskarża 
"K Giirtier. Jawiło się do rozpraw y kilku obroń-

ukraińskich, między nimi osławiony „dyrek- 
!°r“ policji z czasów najazdu ukraińskiego na 
“- w y ,  dr . Baran. Po załatwieniu formalności 
Wstępnych i wylosowaniu ław y sędziów przysię­
gach , przewodn. rozpraw y radca Aiayer zarządził 
^ czy tan ie  następującego aktu oskarżenia:

AKT OSKARŻENIA.
„Po upadlru imprezy z listopada 1918 roku i 

Jtpądku t. zw. „Zachidno-ukraniskoi Repubłyki“ w 
fccie 1919 r. schroniły się niedobitki ukraińskiej ar- 

^ ti do Czechosłowacji, gdzie utw orzyły samo­
zwańczą, zorganizowana i uzbrojoną samoistną 

której zadaniem było niepokojenie granicz­
nych powiatów wschodniej Małopolski, oraz w y- 
„.°knie zaburzeń i wojny domowei, jeśli nie w 
r Małopolsce wschodniej, to przynajmniej w  
P a n ic z n y c h  okręgach, sąsiadujących z Czecho- 
c ^acją.

SAMOZWAŃCZA UKRAIŃSKA ARMJA 
UKRAIŃSKA.

Kadry tej samozwańczej, rewolucyjnej armji' 
-la ły  zmianom bo pewne jednostki opuszczały 

jJ  Freregi i pow racały do kraju, inne zaś z kraju 
Cj d o s taw a ły  się potajemnie przez granicę i za- 
j^Sały Sję w yą szeregi. Armją tą zajmowały się 

WsPomagaly ją jednostki ludności cywilnej, które

zbyt wrogo odnosiły się do ludności polskiej w  
czasie istnienia t. zw. „Zach. ukr. Repubł.[, a czu­
jąc się w  kraju, po jej upadku, skompromitowanc- 
n i ,  lub mając na sumieniu pewne przewinienia, 
wolaiy przenieść się poza granice Państw a poi.

Do tej toż  armji przeszła grupa wojsk ukraiń­
skich pod wodzą b. austriackiego oficera Krausa, 
która w sierpniu 1920 wypowiedziała posłuszeń­
stwo atarnanowi Petlurze i od łr/zy ła  się od jego 
wojsk, walczących wówczas w sojuszu z Polską, 
oraz z polską armją, przeciw sowieckim wojskom. 
Ta samozwańcza ukraińska armja, konsysiująca 
na terytorium  Czechosłowacji, odbywała zbrojne 
ćwiczeuiif, co mieszkańcy nadgraniczni widzieli 
dobrze, gdyż ćwiczenia odbyw ały się tuż na gra­
nicy, a od czasu do czasu urządzała ona na po­
graniczu napady na polskie placówki i ścierała się 
z niemi zbrojnie. Wyniki przeprowadzonego śledz­
tw a dostarczyły wielu dosadnych poszlak, stw ier­
dzających, iż obaj obwinieni dopuścili się zbrodni 
zdrady głównej.

Obwiniony ks. W asyl Hlibowieki byl paro­
chem w Żabiu, miejscowości nadgranicznej. W  do­
mu iego znajdowali schronienie i gościnę w szyscy, 
którzy wspomagali czy to moralnie pośrednio, czy 
osobiście bezpośrednio wymieniona wyżej armię 
ukr. w Czechosłowacji o wybitnie przcciwpnń- 
stwowym  polskim charakterze.

WASYL WYsZY WANYJ GOŚCIEM IILI- 
BOWICKIEGO.

Ks. W asyl Hlibowieki gościł u siebie, a po u- 
padku „Zach. ukr. Rep.“ ukrywał arcyksięcia Wil­
helma, zwanego W asylem W yszywanym , w raz 
z jego adiutantem br. Larisclrem, na trop czego 
wpadły okupacyjne w ładze rumuńskie i pociągnęły 
za to do odpowiedzialności ks. W asyla Hlibowi- 
ckiego i W asyla W yszywanego z otoczeniem. Ks. 
Hlibowieki przyjmował w  swoim domu oficera ar­
mji ukr. z  Czechosłowacji Romana Karatnickiego, 
w jego domu przebywali Iwan Petruk i W asyl 
Mykieiiuk, którzy w prost stamtąd przeszli do 
Czechosłowacji i zaciągnęli się w  szeregi tejże 
armji, on podejmował u siebie grupę wojsk gene­
rała Krausa, on wreszcie potajemnie drogą poufną 
utrzymuje korespondencję z Czechos!owacja, pi­
sując do kapitana (sotnyka) ' Paskówskiego i do 
Piotra Szekieryka. Ks. Hlibowieki pozostaw ał w 
zmowie i w  ścislćrri porozumieniu z synem swoirn, 
obwinionym Bohdanem Hlibowickim, który, jako 
b. oficer gjmji najpierw austriackiej, a następnie 
ukraińskiej, był w możności, jako fachowiec, oce­
niać sytuację militarną w  kraju i w  tej mierze u- 
dzielać informacji do Czechosłowacji.

„CZYSŁO U ".
W  przećawaniu potajemnem korespondencji 

do Czechosłowacji posługiwali się obaj obwi­
nieni na oznaczenie swego nazwiska szy­
frowym znakiem: „czysło 11“ (liczba 11),
w skróceniu „cz. 11“ , przyczem dla odróżnie­
nia ojca od syna dodawano „staryj“ i „molodyj“ 
(stary i miody). Znak ten znany byl w Czechosło­
wacji jako oznaczenie osób Hlibowickich, a znali 
go oficerowie Paskowski, Karatnicki i Szekieryk, 
a także podali go do wiadomości sztabu gen. 
Krausa.

TRZY TAJNL LISTY.
Ilość i treść tej korespondencji przez obwinio­

nych pisywanej i otrzym yw anej nie da się stw ier­
dzić, gdyż korespodencję przedawrano przez zau­
fanych posłańców' i o trzym yw aną korespondencję 
z Czechosłowacji obwinieni widocznie z ostrożno­
ści niszczyli. T rzy razy tylko oryginalne listy ob­
winionych przejęły władze polskie już na teryto­
rium Czechosłowacji, po dojściu ich do rąk adre­
satów.

Z treści tych listów wynika dowodnie, że nie 
była '■"> Pierwsza korespondencja obwinionych, 
lecz, że obwinieni utrzym ywali z Czechosłowacją, 
z osobami ze sfer ukraińskiej armji, tudzież ze 
sfer blisko tej armji stojących, żyw szą korespon­
dencję, a tematem tej korespondencji było przed­
stawienie sytuacji politycznej i wojskowej w  kra­
ju, by umożliwić armji ukraińskiej ocenę tej sy­
tuacji, oraz ewentualna decyzję co do wkroczenia 
i w yw ołania zaburzeń.

W  liście z 7. IX. 1920 przedstawia obw. Boh­
dan Hlibowieki, kiedy i którędy przedarła się gru­
pa gen. Krausa, oraz jaki lup z ich obozu dostał 
się w polskie ręce, dalej podaje szczegółowo ilość

i jakość oddziałów wojsk polskich i ich rozmie­
szczenie, wyekwipowanie i nastrój polskich wojsk, 
a zaiazeir. p izyrzeka dać informacje co do stosun­
ków/ w  Horodence i w Kołomyi, po zbadaniu tego.

List ten jest odpowiedzią na list Paskowskie- 
go z 1. września .1920, zawierający niew ątpliwie 
pytania ly tym kierunku, u ' jakim w/ystylizowana 
jest odpowiedź. Okolc, 6 dni czasu potrzebował 
cbw . Bohdan Hlibowieki na zebranie informacji, 
żądanych przez Paskowskiego.

Bohdan Hlibowieki .miał widocznie od P as­
kowskiego mandat, by grupę wojsk gen. Krausa 
zatrzymać, względnie zawrócić, bo odpowiada, ze 
to było niemożliwem, bo oni jeszcze 30. sierpnia 
1920 przeszli „na Luhy“, a list Paskowskiego jest 
z daty 1. września 1920, dalej podaje Bohdan Hli- 
bowicki, że nie można z  tą grupa znaleźć na ra ­
zie kontaktu i zap3rtuj? o wiadomości co do wido­
ków/ armji ukraińskiej, przyczem podaje sw ą szy- 
frę i komunikuje, ze ten znak wzięto i w sztabie 
Krausa i prosi o podanie korespondencji bez adre­
su, pod tym znakiem przez pewnych (zaufanych) 
ludzi.

W drugim liście z 15. września 1920 przedsta­
wia Bohdan iiiibowicki położenie militarna Polski, 
transłokację wojsk, sytuację polityczna usposobie­
nie i ducha ludności polskiej i przyrzeka dalsze u- 
dzielanie pewniejszych wiadomości.

KONSZACHTY Z  OSŁAWIONYM SZEKIE- 
RYKIEM.

List trzeci pisał obw. ks. W asyl Hlibowieki 
do Piotra Szekieryka, b. posła radykalnego austrj. 
Rady państw a i członka „Ukr. nacjonalnej R ady“, 
który z obaw y przed odpowiedzialnością, zbiegi 
do Czechosłowacji i tam ruch zbioiny przeciw 
Polsce popiera Od niego to ks. Hlibowieki dostał 
list w raz z listem Paskowskiego i ten ostatni list 
przeczytał i w ręczył go synowi celem udzielenia 
na niego odpowiedzi. Na list zaś P iotra Szekiery­
ka odpowiedział sam ks. Hlibowieki.

Potw ierdza w nim ks. Hlibowieki odbiór listu 
Paskowskiego, pisząc: „dostaliśmy list od kapt.
Paskowskiego’’, a więc widocznie, że list.1 do obu 
obwinionych był skierowany, a z odpowiedz1 na 
ten list widocznem jest, że Paskowski żąda) infor­
macji politycznych i wojskowych i że Bohdan HlT- 
bowicki z polecenia ojca, z ręki którego otrzymał 
list odpowiedział na niego.

O SYTUACJI I NASTROJACH W  POLSCE.
Dalej w' liście trzecim dziękuje ks. Hlibowieki 

za wiadomości, przedstawia w  złem świetle za­
chowanie się polskich wojsk, depresję Polaków  i 
żydów i podaje, że tylko jedna kompanja polskie­
go wojska pozostała, poczym w yraża życzenie, iż 
rad by iaknajprędzej powitać i ugościć u siebie W a­
syla W yszywanego, przedstawia bardzc dobry na­
strój Hucułów i p izyrzeka przy sposobności podać 
znów wiadomości. W końcu podaje, że podpisy­
wać się będzie „cz. 11 stary j” i prosi, by poo tym 
adresem do niego pisano. Na tym liście, widocznie 
dla potwierdzenia zgodności udzielonych informa­
cji, umieścił obwiniony Bohdan Hlibowieki dopi­
sek: „szczyryj pryw it i pokłm wid „mołodoho 
czysta 11”.

Obwinieni, przyznając się do autorstwa listów 
i używanych szyfr — kończy akt oskarżenia 
starają się treść tych listów wytłum aczyć na swrą 
korzyść. Jasna atoli stylizacja tych listów nie r.a- 
suwa co do interpretacji ich treści żadnei wątpli­
wości. Gdy zaś iniormaeje przez obwinionych w 
tych listach udzielone zgadzały sie z sytuacją, ja­
ka w ówczas na Pokuciu panowała, udzielane były  
w  ceiu zużytkowania ich przez 0"wą samozwańcza 
armię ukr. w  Czechosłowacji i ta armja mogła ic 
w ykorzystać celem wywołania zaburzeń w e­
wnątrz, kraju, co też było celem obwinionych, jest 
akt oskarżenia prażenie uzasadniony, jakkolwiek 
obwinieni wypierają się wmy .

PRZESŁUCHANIE OSKARŻONEGO.
Najpierw przystąpiono do przesłuchania „mo­

łodoho’' Bohdana Hlibowickiego, starannie ubrane­
go który do winy się nie poczuwa. Przew"odni- 
czący odczytuje list, pisany przez Bohdana Hlibo­
wickiego do „sotnyka“ Paskowskiego w Czechosło­
wacji, w którym bardzo szczegółowo podaje o- 
skarżony falcta podniesione w  akcie oskarżenia 
Treść tego listu w  języku ukraińskim tłumaczy 
przcwodiiicżacy równocześnie sędziom przysię­
głym na język polski, poczem żąda od oskarżone­
go wyjaśnienia dlaczego takie listy pisał.



4 KUR JER LWOWSKI i  dnia 6. listopada 1921. Nr. 262.

Osk. Bohdan Ml. opowiada, że w sierpniu r. 
<1920 w ybrał się z, ojeam na do sąsiedniej
miejscowości i ii1 .spotkał sic z grupą Krausa, któ­
ra właśnie przechodziła granicę. W tej. grupie by? 

jako oficer kolega szkolny oskarżonego Karatm- 
cki, którego zaprosił na obiad. W rozmowie Kara- 
tnicki prosił oskarżonego, aby uwiadomił jego ro­
dzinę w Malopolsce. żs przeszedł do Czechosło­
wacji i aby z nim utrzym yw ał korespondencie. 
Tłumaczy się oskarżony, żc list pisał „bez głęb­
szego zastanowienia"’, a pisząc na wojsko polskk: 
„w rażą v. ojsko". czynił to ,,z wojskowego przy- 
rwyczajenia"’. Na zapytanie przewodniczącego w  
jakim celu listy pisał, oświadcza, że czynił to na 
prośbę Paskowskiego, który apelował do jego u 
czucia obywatelskiego, aby mu doniósł w  jaki spo 
sób mógłby sie dostać z powrotem do Małopolski, 
gdzie chciał na stale osiąść, a nie wpaść w ręoe 
wojska polskiego. Dlatego rzekomo pisał oskarżo­
ny, gdzie się znajduje wojsko polskie, aby Paskow - 
ski ominął ie i dostał się swobodnie do Małopolski. 
Co zaś do innych wiadomości podawanych w li 
ście, tłum aczy się oskarżony, że podawał je „dla 
prywatnej wiadomości’’ Paskowskiego, którego te 
rzeczy interesowały.

Odczytano następnie drugi list oskarżonego 
Bohdana Hlibowickiego do Paskowskiego w  któ­
rym donosi mu że ,,z Polaczkami krótko . pisze o 
naporze bolszewików, o tern. że w  Żabia został 
tylko jeden pluton, gdyż cały batalion z P rzem y­
śla odszedł do W orochty, a stamtąd prawdopodo­
bnie na zagrożony front, dalej, że „do Żabiego 
ściągnęły sądy polowe, które gnębią Hucułów za 
rzekome znoszenie się z wojskami Krausa . przez 
co „wywołują ogólne oburzenie i chęć najprędsze­
go odwetu”.

I tę treść tłumaczy oskarżony tak samo, mia­
nowicie, że zaznajamiał Paskowskiego z nastroją' 
mi tylko w  tym celu, aby mu „ułatwić’’ powrót do 
Małopolski.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.

Si5«ar» 7 ^ c ? a - t u !  zawiadomić Sz. P. T. Pu- 
3 v Id . U i W 9  - . . b l  bliczir ść, że uż otrzyma­
łem  na s e -en jesienny i zimowy wspaniałe suknie, 
wszelkiego rodzaju B z l a f r o k i .  Jampory bluzki z Cre- 
pe -de Cbine z ręcznem filet, dziecinne sukienk1 i 

swet rv. oraz wvkwititną bieliznę damską 710
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K a le iu f a r z r k .
łHitC rz. ką*. Elżbiety m.: gr. kat. Jakowa. Jutro rz.k. 

tl. B- 25 po iśw„ Leon.; f;r. kat. N. 20 j o Sosz. Wschóc 
Słońca 6 21, zachód 3 56.
R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k l e g s .

Początek przedsławieu o s 7'30 wieez.
W sobotę pop. o 3*33 >Kościuszko pod Racławicami*, 

wieczór „Śnieg1*.
W niedzielę popoł. >Kohieta bez skazy* — wieczór 

»Madame Butterfyz.
W poniedziałek „Tosca**-
We wtorek Kobieta, która zabiła*, sztuka w fak tach  

G*rrik;a, premiera.
f c t e ł y  t e a t r  m i e j s k i  ( u l  G ródecka i

W sobotę, niedz>elę, poniedz ałek i wtorek „Roztwór
ptof Py la1*.
R e p e r t n a e  t e a t r u  N o w o ś c i .

W sobotę, niedzielę, poniedziałek, wtotek » Taniec 
szczęścia*.
R e p e r t u a r  T e a t r u  l i t . - a r t .  „ U f  u). Ossolińskich 
10. Część końce; towa z udziałem Pp. Brj jwskiego, 

.Mirskiego, Noskowskiej, Wik mskiego i i. ijych. Ponadto 
„Miarna** pa tel scen.ezny H:mara wykona Hanka Ordo- 
n ó m a . „Wizja1* pióra W. Raorta, o C. w orz; S Michaio- 

; wski oraz jedr.o-aktowa operotka „Manewry wiosenne**

We Lwowie,
— o  dom dła literatów I artystów polskich w

.Rzymie. Zebranie zainicjowane 3, brr, w tej spra­
wie przez Zaw. Zw.ązek literatów polskich zgro­
madziło pokaźną liczbę przedstawicieli wszystkich 
lwowskich sfer literackich i artystycznych. P rele­
gent p. Jan Perzyński przedstawił w niezmiernie 
zajmującym wykładzie historję polskiego hospi­
cjum w Rzymie, założonego przez Hozjusza w 
X’VI wieku; po różnych losu kolejach po sprzeda­
ży go przez Napoleona, sfało się ono wreszcie 
własnością narodu polskiego, jak o tern świadczą 
jeszcze dotyczące uchwały Sejmu Królestwa Kon­
gresowego. Obecnie gmach ten — niesłychanie fa­
talnie pod każdym względem administrowany —

wynajm owany jest Włochom. Podjęta przez P- 
Pietrzyckiego i krakowski Związek literatów ak­
cja — do której przyłączyły się już inne zrzesze­
nia literackie -i artystyczne polskie — doprowadzi­
ła do utworzenia komisji złożonej z przedstawicie­
li wszystkich stronnictw  sejmowych, która ma 
spraw ą tą zająć Sejm i spowodować oddanie tego 
hospicjum artystom  i literatom. Po ożywionej dy­
skusji przyjęto jednomyślnie wniosek prezesa 
Rybkowskiego, że wszystkie reprezentowane na 
zebraniu zrzeszenia przyłączają się w  całej roz­
ciągłości do akcji zmierzającej do oddania arty­
stom polskim tej ważnej placówki.

— Spis ludności miasta Lwowa. Z powodu o- 
poru niektótych Ukraińców, którzy nie chcą w y ­
pełniać arkuszy konskrypcyjnych, miejski urząd 
statystyczny nie mógł dotąd w ygotow ać spisu lu­
dności m. Lwowa. W czoraj jeszcze przeprow a­
dzono z ramienia władzy] administracyjnej spis w  
trzech bursach ukraińskich. Spis gotowy być ma 
dopiero w połowie bieżącego miesiąca.

— Spraw y miejskie. Miejska sekcja budowla­
na uchwaliła ograniczać wydaw anie konsensów na 
otwarcie składów drzewa budulcowego we Lwo­
wie. Konsensy te udzielane będą Tylko na dwa lata 
a następnie składy takie będą mogły istnieć tylko 
na peryferji miasta. Konsensy na składy drzewa 
opałowego w  dawane będą bez ograniczeń.

M. sekcja finansowa uchwaliło zaproponować 
podwyższenie opłat w przedsiębiorstwach gospo- 
dnio-szynkarskich które wynosić mają; od przed­
siębiorstw  I. ki. 200Ó mk„ II. ki. 1500 mk„ III ki. 
1000 mk. (Opłata miesięczna od każdego bilardu 
wynosić będzie 300 m., od zajazdu przy gospodach 
200 mk., od każdej "oberży zależnie od klasy 400 do 
1600 mk,

— Śledztwo w sprawie aresztow ań spółki 
ukraińsko-bolszewickiej w  zabudowaniu katedry 
św. Jura, toczy się dalej i obejmuje w ostatnich 
dniach głównie prowincję, skąd już częściowo 
sprowadzono, aresztow anych tam komunistów do 
Lwowa. Śledztwo potrwa jeszcze prawdopodopnie 
dłuższy czas, dlatego nie możemy podawać kon­
kretnych faktów, ani nazwisk aresztowanych.

— Żołnierze z  rocz, 1898 oczekują ostatecznej 
demobilizacji. Z wielu stron zwracaią sie uo władz 
wojskowych tą drogą zainteresowani.

— Z sądu wojskowego. W  rozprawie przeciw 
kilku oficerom i podoficerom 14 p. ułanów, prze­
słuchano najpierw wachm. Sędziwego, plut. Cni- 
rowskiego, kaprala Surmę i chor. Sebastjańskiego. 
Przewodniczący pułk. Łukowski przedstawia ka-i 
żdemu z nich stosy kw itów  sfałszowanych, na 
które pobierano dla własnej korzyści pieniądze, 
narażając skarb wojskowy na olbrzymie kwoty. 
W szyscy w ypierają się winy. Dziś przesłuchani 
będą dalsi oskarżeni. W yrok spodziew any za 
kilka dni.

Pod przewodnictwem majora dra Karczmarka 
odbyła się przed sądem wojskowym rozpraw a 
przeciw dwom szeregowcom Janowi Kmiecikowi 
i Adamowi Bilowi, który w tow arzystw ie trzecie­
go szeregowca, zbiegłego w niewiadomym kierun­
ku, skradli w  pralni wojskowej 33- koszul i 26 
prześcieradeł, wartości 16.000 mp. Sąd uznał obu 
winnymi zbrodni kradzieży i przy zastosowaniu 
ustaw y z 1. sierpnia 1919 skazał obu na karę 
śmierci przez rozstrzelanie. W yrok zatwierdzić ma 
dowódca D. O. G.

— Zatrucie czekoladą, W  dniu wczorajszym 
przywieziono do szpitala Helenę W ojnarowicz w 
stanie b. groźnym, otrutą strychniną. H .W ojnaro­
wicz, żona radcy, zam. p>rzy ul. Kordeckiego 19 
zeznała, iż w porze rannej po wyjściu męża do 
biura znalazła na stole pomadkę czekoladową i 
SDoźyła ja- W krótce nastąpiły bole głowy i w y­
mioty, symptomy zatrucia. W  wieniec tych cier­
pień wplecione są nieszczególne pożycie obojga 
małżonków, trzecia osoba i proces w ygrany. Po­
nieważ zamiar samobójstwa nie wchodzi! tu w  
grę przypuszczalnie, przeto policja rozpoczęła 
śledztwo szczegółowe.

— Przejechany został przez wóz ciężarowy 
w ul. Zielonej 8-letni Domaszewski Michał, uczeń. 
Ciężko poranionego odwiozło pogotowie ratunko­
we do szpitala.

— Tram w aj potrącił wczoraj na ul. Podwale 
Mendla Steina 1. 12, raniąc mu obie nogi. Z powo­
du braku opieki odwieziono Steina do szpitalika! 
św. Zofji. •

Z cafe? F o lsk i.
— Rewizja i aresztowania. „W pered” donosi

0 szeregu rewizji w pow. ZDaraskim, czortkow- 
skim i zioczowskim, głównie u księży i akademi­
ków. W Bursztynie aresztowano i odstawiono do 
aresztów  sądowych ak. Nykołajkę i Krechowe- 
ckiego.

—j Z karty żałobnej. W  W arszawie zm arł w 
64 r. życia W iktor W indyk-W ittyk, archeolog, nu­
mizmatyk i heraldyk.

W  W arszawie zm arł w  65 r. życia znany pra­
cownik w dziedzinie statystyki, ekonomji politycz­
nej, antropologii i etnografii Adam Zakrzewski, któ­
ry  prace swe drukował w pismach warszawskich
1 ogłaszał oddzielnie. Oprócz tego tłumaczył sze­
reg prac obcych autorów, między nimi Spencera 
„Szkice filozoficzne’’.

— Interesy dyplomaty „zachodnlo-ukralńskie-
,go”. Z P aryża donosi Russpress, że policja francu­
ska aresztow ała w  Konstantynopolu konsula rządu 
wschodnio galicyjskiego”, M atuszaka, k tó ry  w y­
dawał Rosjanom paszporty ze wszystkiemi wiza­
mi i pieczęciami. Pan ^konsul’’ zdążył już w ydać 
za odpowiedniem wynagrodzeniem około 10C0 
paszportów’.

Prcif. Dr. WACŁAW h ORACZEWSKI
o r d y n u j e  2 —3  K r a s ł s w i ^ i e n o  7  p a r t e r .

Z U n iw ersy te tu  J. K. w e  Lw w ie .
Dnia 29. ub. m es. odbyia sU  w Auli Un weisy e u 

womoc a p. M eczys awa Gębarowicia, asyst n a t t. 
■ szec.hrrcy, na doktorc f i l o z o f  i.

Komitet IV odcieka. W zyw a się wszystkich 
tow arzyszy broni IV. odcinka (Dworzec główny), 
by dnia 5. bm, o godz. 7 wręcz. zebrali się w 
szKole kolejowej. Spraw a rozdaw nictw a „Krzyża 
Obrony Lw owa" i w ybór wydziału.

Wiadomości telegraficzne.
Poseł Skrzyński u papieża. W arszaw a. Na u- 

róczystej audiencji u Ojca św. wygłosił poseł W ła­
dysław  Skrzyński morwę. (PAT.).

Projekt ustawy czekowej. Warszawa. 7  ini­
cjatyw y m inisterstw a skarbu odbywają się w  
Izbach handlpwych i innych zrzeszeniach gospo­
darczych narady nad projektem ustaw y czeKowej. 
Na zaproszenie p. ministra skarbu referat objął 
najlepszy w  Polsce znawca tej spraw y profesor 
W szechnicy Jagiellońskiej dr. Stan. W róblewski. 
Zaprowadzenie czeków umożliwi obroty handlowe 
oez gotówki i ułarwi po części zapłacenie daniny 
majątkowej. (PAT.).

Gen. Weygand rozbraja W ęgry. Praga. „Na- 
rodui Listy’’ donoszą, że gen. W eygand będzie 
kierował rozbrojeniem Węgier. (PAT.).

jSTeSi r w l n j u j n ,

W p i e r w s z ą  r o c z n i c y  ś m i e r c i  o d b ę d z i e

ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO
6999 z a  d u s z y  ś .  p .

Ora Franciszka Ma Stankiewicza
w koś iele OO. Bernardynów dnia 7. listopada o g o d ■ >' 
nie 8-mei o czein zawiadamia R o d z in ę .

MLE8H t liesariw LliCHUHfS de EEBIEB
wdowa po generaie-.ekarzu 

nr. w r. 1858, zmarła ’ o cę ik ich  cierpieniach a n a  
4. listopada 1921.

W smutku pogrążone dzieci i wnuki zapraszają 
krewr eh, przyjaciół i pobożnych chrze&yjan na 
obrzęd pogrz. bowy. który odbędzie Bię w poni-dzia- 
ł-k 7. 'stopad t 1921 o g. 11 przed połurin. ■- domu 
żałoby przy ul. Leona Sapiehy 10, na cmentarz t y - 
czakows i do irrobowra famibjftkfio.

P o d z i ę & o w a n i e .
Poczuwamy się do obowiązku zb.żyć tą drogą podztł’ 

kowanie wszys'kim tyrr, kiórzy w strapieniu naazem z 
wodu śmierci śp. ni odżałowanej ms"’-ąj matki pośpieszy1 
. am z pociechę. W szczególnuści Czcigodnemu i Wie-eb' 
nsrnu Duchowieństwu obrz. łacińskiego i ormiańskiego. 
lakt.olwie, rrr erćjest nieuchronnem zakończeniem doc*9’, 
nego życia, jednak błowa pociechy i usługi oddane jpo’0’ 

(tał m, um niejs-iją boleść tego ciosu. Raz jeszcze dzięk 
jemy siow aiv »Bćg zap ać !«

J a n  L u d w ig  z  rod zi £



KUR JER LWOWSKI z dnia 6. listopada 1921. Nr. 2C2.

TYDZIEŃ LITERACKI
Walt w h itm a n .

WIELKIE MIASTO.
foćc jest wielkie miasto, w którem 

więksi męże i niewiasty;
mieszkają naj­

więksi męże i niewiasty;
1 choćby zabudowane było podłemi lepiankami, jest 

największem miastem świata.
Bejsce, gdzie s oi wielkie miasto, to nie miejsec 

wydłużonych w bezkres budowli i doków, fabryk 
i magazynów,

4t>i miejsce, gdzie rozbrzmiewa zgiełk nieskończonych 
powitań przyjezdnych i gdzie żeglarze wie- 
czyśce odbijaj;) od brzegu.

Qi miejsce najwyższych i najbogatszych pałaców czy 
sklepów, w Utó:ych wystawiono na sprzedaż 
dobra wszystkich krain ziemi, 

fl* miejsce najlepszych szkół i bibljotek; ni miejsce, 
przez które przepływają rzeki złota,

J}1 miejs e najtlumnie szej ludności.
to miasto, gdzi rodzi się najtęższa rasa mówców 

i pieśń ar>y,
to miasto, które oni miłują, a ono nawzajem 

miiuie i roz.urnie,
£dz'e bohaterom nie stawia się pomników, jeno

w słowach i czynach narodu,
Sdzie m|e 2]{a , szczędność dobrze pojęta i rządność 

rozumni: pojęta, 
idzie męże i niewiasty nie przywiązują nadmiern j 

wagi do ustaw,
niema niewolników i nie może istnieć pan 

niewoimków,
id^ie lud natychmiast buntuje się przeciw nieusta­

jącym nigdy rozszczeniom władz, 
rodzą się butni męże i kobiety — tak, jak

morze na hasło śmierci rodzi szalejące, nie­
złomne fale,

fdzie zewnętrzne dostojeństwo nic nie znaczy, a wnętrzna 
dostojność: ma m;r nadewszystko,
o. ywatele głov ą są i kresem, a prezydent czy 
burmistrz czy namiestnik, lub jak ich tam mia­
nują, niczem więcej, jak płatnymi sługami, 
dzieci naucza się: prawem b> c samym sobie 
i siebie samych jeno słu hae, 
rzetelność włada w stosunkach, 
wzloty ducha znajdują potuchę, 
w publicznych pochodach kobiety kroczą na 
równi z mążczyznami,

^ s t o  najwierniejszych przyjaciół*
Ciasto czystości obojej płci,
"'jasti najzdrowszych ojców,
Ciasto najlepszych matek: 
to miasto jest wielkie.

Przełożył JÓTef Jed licz .

5tefan Grabiński.

SEN KRYSTY.
Misterjum zaduszne z trylogji dramatycznej 

„ Z a d u sz k i" , kiórn po raz pierwszy odegram: 
było w wieczór Wszystkich Świętych dnia I. 
listopada b. r. w teatrze miejskim im. Słowa kie­
go w Krakowie,

(Dokończenie).

Następuje chwila oczekiwania; duchy w skupieniu 
^ “glądają na swoje kaganki, k t ó r e  n a g l e  r oz-  

' y s k u j ą  p ł o m i e n i  a m i :  r ó ż o w y m,  z i e l o ­
nym i b ł ę k i t n y m ;  a m p u ł k a  Du c h a  W- peł- 
^  b a r w ą  r u b i n o wą .  Pa r ę  ka gan kó w po z o­

s t a j e  c i e m n y c h  (nie świecą)].
DUCH w . (radośnie). Mój najsilniejszym pełgoce

?<Lie

6<̂ zie

idzie

?dzie

Sdzie
£dzi»

im ien iem  — jakby rubinem krwi przesycony...
DUCH Z. Tyś powiedział. Tej nocy przy tobie 

r 2 y w i 1 e j w y b o r u .  Znać, że tęsknota powrotu 
°między żyjących u ciebie najsilniej rozbłysłą.

DTJCHY 5., 6., 7., 8.. i 9. (równoczi śnie).
A my? A my?
DUCH Z. I wasze kaganki zdradzają jasne bar- 

życia... Wraz ze mną wcielicie się niebawem. 
°stąpcie ku kaplicy.

[J11̂  z kagankami różowemi wyodrębniają się i 
' uPLją kolo Ducha-Wybrańca (D. W.), postępując

w s:r. nę bocznej alei na prawo wiodącej do za­
krystji kapiicznej. Równocześnie duc y trzymające 
w rękach ampuflri zielone tworzą o ohną grupę wko­

ło Ducha 1., 4. i 10.]

DUCH 1. Eracie zaionny! A kiedy wybije nasza 
godzina?

DUCH Z. Wy, których światła goreją barwą szma­
ragdu, stańcie za braćmi pierwszymi — tu w połowie 
erogi. Godzina wasza jeszcze tej nocy nie wydzwoni 
— ale wyroki Losu już bliskie.
IDuchy z kagankami zielonemi postępują za Duchem
1. w pewnem oddaleniu. Równocześnie duchy z ka­
gankami o barwie błękitnej skupiają się koło Ducha 2,].

DUCH 2. Nasza chwila odsunięta snać w dalszą 
przyszłość, nie wejdziem tak prędko na szlaki ziem­
skich znojów.

DUCH Z. Bracia, których kag.mki rzucają blaski 
błękitne, zostańcie tu na empntarzu przed wejściem 
na stopn;e zakrystii. Przeznaczono wam bow ie.n 
późniejszą porę ziemskiego wcielenia. (Zwracają się 
do ducnów, których kaganki nic świecą). A wy, któ­
rzyście przyszli dzi> bez światła życia — odejdź, ie 
w pokorni Brzask wielkiej przemiany na widnokręgu 
waszym dotąd nie zaświta).

Bo dziwnem prawem nawrotów
W t j Bytu od wieków przemianie
Wśród c ągiych żegnań, odlotów
W wieczności dążymy otchłanie.

DUCHY (chórem powtarzają). Bo dziwnem pra­
wem nawrotów i. t. d.

[Duchy z kagankami bez świateł tymczasem rozpra­
szają się pomiędzy grobami.].

DUCH Z. (stojąc na czele duchów z kagankami 
r ó ż o w y m i  na jednej ze ś.ieżuk bocznych prowa- 
dząi.ycli między gtoTami do drzwi zakrystji. haplitetrejifc

Br-Ua1 nam do kaplicy pora! Którzy pierwsi 
te; nocy wynurzyć się mamy na powitozchnię ziem­
skiego bytowali!.!, wstąpić ponownie na ścieżki ży­
jących •— weźmy posiłek na tę nową d;ogę — 
p r z y j m i j m y  k o m u n j e  życ i a !  (Zwracając się 
z kolei do duchów z. kagankami .zielonemi): A wam, 
braUa wolno tylko być świadkiem przy tym obrzę­
dzie. (Do duchów z kagankami fi bitnymi): Wy, 
bracia błękitni, zostańcie przy wejściu na stopniach 
zakrystji; strażujcie tu i brońcie przystępu niepowo­
łanym! (Zwracając się ponownie do braci z ampuł­
kami różowemi) Za mną bracia najbardziej wcielenia 
spragnieni!

[Podaje rękę Duchowi-Wybrańcowi i wraz z nim 
idzie boczną aleją ku drzwiom zakrystji z lewej stro­
ny kaplicy. Za nim postępują długim szeregiem du­
chy z kagankami różowymi; za tymi w śhd duchy 
z kagankami zielonymi, na sam\ końcu duchy błę­
kitne “ . Drzwi zakrystji otwierają s>ę, równocześnie 
zaczynają grać organy pieśń pc'ną radosnej tęsknotę 
Przez drzwi wchodowe kaplicy oświetlonej teraz, bla­
skiem księżyca padającym przez okna w górze widać, 
postacie duchów wchodzących do wnętrza drzwiami 
zakrystji Duchy z kagankami różowymi ustawiają się 
po obu stronach ołtarza, duchy z zielonem- zajmują 
miejsca pod ścianami; niektóre zasiadają po ławkach 
lub k’ękają w klęcznikach. Duchy „błękitn." zatrzy­
mują s;ę na schodach do zakrystji w obrębie cmen­
tarza; Lilka zajmuje miejsca pod oknami kaplicy. 
W czasie akcji rozgrywającej się wewnątrz niejedno­
krotnie wyłaniajr się z mroków cmentar-a inne wi­
dma bez kaganków i pragną wedrzeć się do wnętrza 
kaplicy — lecz wtedy duchy strażujące bronią im 
przystępu; przeto od-hodzą milcząco, zniechęcone 

i znika ą między grobami].

DUCH Z. (odrzuciwszy kaptur z głowy, stawia 
swój kaganek na ołtarzu, potem zbliża się do kata­
falku w środku kaplicy, zdejmuje z kielicha stułę, 
całuje i wkłada na siebie; z kolei wziąwszy kielich 
z patyną i krucyfiks, wchodzi na stopnie ołtarza 
i obrócony twarzą ku drzwiom głównym mówi do 
braci z kagankami z i e l o n y mi ) :

Zabierzcie precz tę trumnę; niechaj nie smuci 
dusz wspomnieniem grobu w godzinę komunji życia.

Nie przystoi znak śmierci i żałoby w czas godów 
weselnych.
[Duchy z kagankami zielonymi biorą na ramiona tru­
mnę, wynoszą ją przez zakrystię na cmentarz i kryją 
gdzieś między grobami; same też już nie wracają do 

wnętrza kaplicy].
Duch Z. (po wyniesieniu trumny] zwracając się 

do pozostałych). Przy Tąpcie wierni do Stołu Pań­
skiego! Oto rozdam wam wijatyl; na ziemską wę­
drówkę. ;Zwracając się do Ducha W.). Ty bracie, 
klęknij tu (wskazuje mu miejsce na stopniach ołtarza 
na prawo) najpierwszy.
[Duchy z kagankami różowymi klękają na stopniach 
ołtarza. Duch Wybr. i Duch 6. ujmują za dzwonki 
jako ministranci. Duch Z, odwraca się ku ołtarzowi 
i otwiera tabernacuitim. Ministranci dzwonią, organyx 
przestają grać; kaplica rozbłyska nagle światłem wieiu 
świec. Nastiój podniosły, weselny. Duch Z. wyj­
muje z cyborjum komunikanty i wkłada do kie- 
iicna: po chwili podnosi w górę hostję, modli się w 
milczeniu, poczem przyjmuje Ofiarę Ołtar :a. Mini­
stranci dzwonią. Duch Z. odwraca się z kielichem 
ku klęczącym i trzymając w palcach Hostję, żegna

ich znakiem krzyża].
DUCH Z. Przyjmijcie Ofiarę Ołtarza!

[Duchy ze złożonemi rekami pochylają głowy],
*

DUCH Z. (zstąpiwszy ze stopni ołtarza zbliża się 
ku Duchowi W. i podaje mu Hostję). Przyjm bracie
posiłek na drogę życia, ciało Pana naszego, Jezusa 
Chrystusa, który, niech cię strzeże od złośliwości 
wroga i doprowadzi do Żywota wiecznego.
[Duch W. przyjmuje komunje, poczem schyla nisko 
czoło ku stopniom ołtarza. Z kolei inne duchy przyj­
mują Sakrament Ołtarza wśród szeptu siów sakra­
mentalnych Ducha-Zakounika jak wyżej. Po skończo­
nej komunji Duch Z. z uśmiechem niebiańskiej ra­
dości wraca na stopnie ołtarza, stawia kielich na 
menzie, poczem obrócony bokiem do Stołu Pańskie­
go ^dgósiaw i braci znakiem krzyża. Organy grają 
■ ■ •« BVcni^Creator“].

DUCH Z. (żegnając wiernych). Otośmy poślubie­
ni ż y c i u
[Zamyka cyborjum z powrotem w tabernącuium i na 
krywa kielich patyną, d t ly m  zdjąwezy stułę całuje 
ją i składa na ołtarzu po lew j stronie. Z kolei wśród 
nieustającego gnnia organów s.hodzi pomiędzy braci 
którzy tymczasem odstąpili od ołtarza, zajmując miej- 1 

sea pod ścianami].
DUCH Z. Brada! Złączyliśmy się z żywymi 

komunją Ciała i Krwi Panskiej. Teraz na świat nam 
czas, między iudzb.it: osiedle.

DUCH Vć. Narodzin wtórnych chwila — godzina 
wcieleń się zbliża.

DUCH Z. (do Ducha W.) Prowadź nas, duchu 
stęskniony — tyś teraz pierwszy wśród nas 
[Diich-Wybraniec wychodzi powoli z kaplicy drzwia­

mi giownemi; za nim inne].
DUCH W. (nagle na progu spostrzega śpiącą 

na schodach Krystę; zatrzymuje się: • na twarzy jego 
zuać zrezu zdumienie, potem zachwy. wreszcie świta 
słoditi tkliwy uśmiech. Po czasie mówi półgłosem) : 
Kobieta ! . . .

DUCHY ijine (skupiają się u progu kaplicy i 
spostrzegłszy śpiącą, to patrzą zdumione na nią. to 
studjują twarz Ducha W. Po chwili szepcą): Pą*zci ! 
Patrzcie! Tu na stopniach śpi kobieta!

DUCH 8. (zazdrośnie). On pierwszy j? spostrzec.
DUCH 9. On —* wybraniec . . .
DUCH W. (nagle przystępując do śpiącej z wy- 

ciagniętemi ramionami): Ty będz esz m a t k ą  moją! 
(Całuje ją w czuło. Krvst,t drgnąwszy, przez sen wy­
ciąga doń ramiona, poczem opuszcza je z powrotem 
bezwładnie; na twarzy śniącej błąka się tkliwy u- 
śmiech).|
[Duchy inne cisną się ku śpiącej, pragnąc widocznie, 
dotknąć jej; lecz Dnch W. zasłoniwszy ją ramionami , 
niby skrzydłami opiekuńczymi, broni innym do niej 

przystępu].
DUCH W. Ona już moje — ona już przezemni' 

wybrana. Odejdźcie bracia w pokoju.
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DUCH 6. (:isn ;e się ku Kry kie). Jsrn też ją 
pierwszy sposfftegL.

DUCH 7. (podobnież, równocześnie n.emal). Ja 
też, ja t e ż . ..

DUCH W. Ona już matką moją — dotknąłem 
pierwszy ustami jej czoła

DUCH Z. (wstrzymując natrętnych). Zostawcie 
ich w spokoju 0 :i dz.siaj wybra ,cem — on pierwsza
[Duchy niechętnie zrzeszają się na lewem skrzydle 
bramy kapheznej. spoglądając zazdrośnie na Ducha 
W., który tymczasem stanąwszy za K ystą, pochyla

się nad nią i składa dłonie na jej głowiej.
DUCH W . (z uśmiechem'. Spełniły się tęsknoty 

moje. Oto, jest naczynie wybrane, w którem upodo 
bala sobie dusza moja (C:c o, w marzeniu). Przc- 
demną ścielą się w modrej dali szlaki dróg ziems­
kich, na które wkrótce w jść rui wypadnie. Po chwi­
li rozrzewniony . 1 znów, jak przed wiekami zapomnę 
o przebytej już drodze, zatopię w mroki przeszłości 
dawnych żywo.ów dobytek. Po chwili z uśmiechem - 
Rzecz dziwna — puizucam skarb mój radosny ...

DUCH Z. Zniżysz się, bracie, ukorzysz — jak 
dz;ecię małe, niezar. dne.

DUCH W. (jak wyżej). O anielska lat dziecięcych 
prostoto. Łą' o polnych kwi.dów-

DUCH Z. Lecz w laia wzrósłszy swe męskie, 
skarb swój rzucony odzyskasz

DUCH W. (jak wyżej). Pracą, nowego żywota 
sowicie ponmożon... (z rozrzewnienie.i ) 1 znów się 
stanę prosty i niewinny sercem jako jeuen z tych 
maluczkich...

DUCH Z. I znów zapomnisz na pneci;,g ziem 
skiej chwili o wiedzy naszej z tej tu strony — zo 
stawisz hen za sobą w mgławicach pozagrobnych 
tajniki czasu i przestrzeni...

DUCH 9. I wejdziesz w kręgi praw padoinych.
DUCH 8. Zacieśnisz se , określisz — oddasz 

dostojność swoją pod jarzmo złudnych zm ysłów...
DUCH W. TSfe.K.. Ugnę s;ę z rozkoszą... O 

słodka, słodita ofiaio! (pochylając się nad śpiącą, 
całuje ją w czoło). O matko moja najmilsza! Syn 
Twój wita Ciebie! (Krysta przez sen uśmiecha się).
0  bądź mi ty w godzinie tej blogos awiona! (Podno­
si się od śpiącej, rozchyla n„d nią ramiona gestem 
b'ogO’'bw  eńs;wa i patrząc w hiebó” 'mówi) :' Miejsce 
moje teraz tu, przy Tobie. Od tej chwili jam Twój 
nieodstępny towarzysz. Odtąd krążyć będę bezustan­
nie wkoło Ci.bie, otaczać Cę tchnieniem mojej myśli
1 w oP ... przepajać Cię będę sobą, przenikać swojem 
jestestwem . . .  (z bh skicm radości w ocza h). Aż na­
stanie dla mnie wielka godzina cudu.
[Wśród tego powoli zaczynają zasnuwać scenę mgły, 
spowijając wszystko w gęste woale. Po chwili prze­
słaniają wszystko. Z boków sceny spada miękko 
aksam’tn .1 kotara. — Tu kończy się Sen Krysty a 

powraca jawa].

S cen a  d z ies ią ta . (Ostatnia).
[Po chwMi kotara podnosi się, odsłaniając z powrotem 
cmentarz i kaplicę. Jest jasny, słoneczny poranek. 
Bramy cmentarza i kaplicy z a m a n i ę t e .  Na scenie 
nie widać nikogo prócz K ysty wciąż jeszcze w głę­
bokim śnie na schodach. — Po chwili Krysta budzi 
s:ę, prz dera oczy i rozgląda sie zdumiona Powoi 
orjentuje się 1 przypomina sobie snać sen. Powstaje 
i pociera ręką czoło. Nagle przyciska >ękę do serca 
i pie.rsi; na twarzy odbija się przer. chwilę wyraz 
zdumienia połączonego z przerażeniem, by ustąpić 

\  wnet uczuciu zazdrości. Uśmiecha się tkliwie i uk ąkł 
szy na stopniach, pochyla czoło w modćtwie. Po 
chwili wstaje i krokiem powolnym przechodzi mimo 
bramy cmenfarnej Wtędy z aleji iewej wychudzi jej 

naprzeciw Janek].
JANEK- Krysto! Ty tutaj? Tak rano? (ujmując 

ją w ręcej. Czemuś taka blada?
KRYSTA (cicho). Miafąm ' tej nocy sen prz - 

dziwny. . .
JANEK ^zaniepokojony!. Co ci to, Krysta ? Chwie­

jesz się na nogach... sLbaś? (podtrzymuje ją).
KRYSTA (opierając mu głowę na ramieniu). Będę 

matką twego sy n a ...

JANEK. Krysto! Krysto moja! (trzymając ją 
w objęciach).

Zasłona.

HUGO IiOFMANNSTHAL

kronju rzeczy.

Na długo przed ■wojną znalazłem w e frag­
mentach Novalisa następującą uwagę: Po nie­
szczęśliwej wojnie musi się pisać komedje. Oso­
bliwy lakou.zm tej notatki dosyć mię zadziwił. 
Dziś rozumiem ją lepiej. Żywiołem komedii jest 
ironią — i w istocie, nic lepiej nad wojnę o nie­
szczęśliwym wyniku, nięr nadaje się ku temu, by 
uwydatnić nami ironię, panującą nad wszystkiemi 
sprawami tej z;emi. Tragedja nadaje bohaterowi 
■swemu, jednostce, sztuczną godność,, czyni go 
półbogiem, wynosząc ponad poziom stosunków 
buriuazyjnych. Jeśli się od tej nieświadomej, ale 
koniecznej tradycji oddali choćby na pół kroku, 
wchodzi w zakres komedii: jakże bardzo zbliża
sic do niej taka sztuka, jak „Hamlet41 — ale sam 
Hamlet jest jeszcze królem i bohaterem, jakkol­
wiek takim, którego substancję zżera już ironia 
stosunków i autoironia, podobnie, 'jak promienie 
słońca zżerają bałwana ze śniegu; a tragedja 
mieszczańska jest dziwolągiem, albowiem świat 
burżuazji jest światem uwarunkowanym  pod 
wzgiędem społecznym, zaś tragedja rozwija się 
w sferze społecznie tiieuwarunkowanej. Wszelako 
komedja rzeczyw ista ustawia swe indywidua w 
tysiącznie zwikłanyrr? stosunku do świata, usta­
wia wszystko w stosunku do wszystkiego, a tern 
samem wszystko w stosunku ironii. Zupełnie tak 
samo zachowuje się wojna, która ma nas przy­
szła, a z której po dziś dzień nie zdołaliśmy się 
wywinąć i nie wywiniemy się może jeszcze w c ią ­
gu dwudziestu lat. Ona to stawia wszystko w sto­
sunku do wszystkiego, pozorną wielkość do po­
zornej małości, to, co pozornie warunkuje co cze­
goś nowego ponad niem, co znowu staje się w a­
runkiem tamtego, stawia heroizm w  stosunku do 
mechanizmu, patetyczność w stosunku do finan­
sów i tak dalej bez końca. Zrazu, gdy się wojna 
zaczęła, zironizowal bohatera robotnik przy oko­
pach, zaś tego, który chciał stać prosto i atako­
wać, ten, który miał łopatę i w y ł  się w ziemię; 
zarazem  masa z ironizowana indywiduum aż ao 
zniweczenia jego samopoczucia, a mietyłko indy- 
yiduum , lecz i masę zorganizowaną — batalion, 
pułk, korpus ziromzowała coraz większa i bez- 
kształtniejsza m asa; później wszakże znowuż tę 
masę walczącą, owego wielkoluda, napawającego 
trw ogą a żalośliwego, zironizowało coś, czego 
władzę czuła nad sobą i co ją .popychało, a cze­
mu trudno znaleść nazwę — nazwijmy ,ie duchem 
narodów. Lecz nadeszła chwila, w  którei nawet 
te olbrzymie m asy, usymbolizowane w  ;ednó, 
ziromizowała chwilowa wszecnmoc poszczegól­
nych jednostek, przykładających w jakiś sposób 
rękę do gwintów i śrub, zapomocą których można 
było przelotnie rządzić tą nieskładną całością. 
W  tejże chwili jednak stanęły owe krzyżujące się 
między sobą prądy, wobec największej, najbar­
dziej dojmującej ironii: ironii kontrastu wielkiego, 
ideowego ujęcia, które te jednostki miały na 
ustach, z ogromem kapryśnych rzeczywistości, 
z któremi miały się zmagać; ironia narzędzia 
wobec ręki, która mniema, że nierr. kieruje, ironia 
tysiącznych przez rzeczywistość stwierdzonych 
szczegółów, wobec zbyt pośpiesznej i świadomie 
nieprawdziwej syntezy. Zarazem jednak przyszła 
chwila, w której w obrębie tych ogromnych sku­
pień, pojęcie klasy społecznej zironizowało poję­
cie narodu. P rzyszła  chwila węgia i roootniką wę­
glowego — i ten kompleks rzeczy pozornie ducho­
wych, poza któremi ukryw a się materja i rzeczy 
pozornie m ateijalnych, w  których uwięziony jest 
duch, a które zowiemy cywilizacją europejską, 
zironizowala jedna jedyna materja, światło sło­
neczne, nagromadzone w  postaci minerału — zaś 
wszystkie klasy społeczne, a naw et klasę robot­
niczą zironizowała pewna część tejże klasy: * ro­
botnicy węglowi, zostający do. tej materji, od któ­
rej w szystko zależy, w stosunku, pełnym znowuż 
niezmiernej ironii; bo m aterja owa, którą bezpo­
średnio rozporządzają, utrzymuje ich w stosunku 
wielce podobnym do niewolnictwa, zaś w  walce 
o duszę robotnika węglowego, który naraz sta! 
się panem sytuacji, ironizowały się do najw yższe­
go stopnia hasła społeczne i narodowe, a że on 
bardziej, niż którykolwiek inny robotnik przywią­
zany jest do ziemi, przeto ironizowały się w  w al­
ce oń nawet te wielkie potęgi, których wzajmnna

ironia w ybłyska co pewien czas wśród tego 
rżenia" geografia i h’storja. S tała się nakońiec me- 
wyczerpanem źródłem ironii okoliczność, że ^  
krajach pokonanych, t. zn. niemal w  połowie Eu­
ropy, pieniądze straciły w artość wobec towaru, 
nawet najskromniejszego, wobec kaw ałka chicha, 
czy metra płótna: że za tę demoniczną suostancje> 
za którą na ślepo przyw ykło się oddawać wszyst" 
ko, bo za nią wszystkiego można było nabyć, te­
raz właśc.wie nic już kupić nie można; że na o*, 
grornuych połaciach krajów powrócono do handlu 
zamiennego i że w  związku z temi zmianami 2a" 
tracił się ze .szczętem prtyw ilej pracy umystowel 
i że dyrektor gimnazjum pobiera niema! tę płac?- 
co faktor targow y, a  sekretarz państwa riie®0 
niższą cd szofera.

W obec tego znajdujemy się najzupełniej w ży­
wiole komedii — a raczej w  żywiole ironii, tarf 
wszechstronnej, jakiej nie wykazuje żadna w świę­
cie komedia nie wyłączając komedii Arystofanesa. 
a przecież i ta pow stała podczas wojny wiele® 
nieszczęsnej dla ojczystego miasta poety, w ojil 
pieczętującej )os tego miasta. A że właśnie zwy­
ciężonym ohjr wia się ironiczna potęga wydarz®* 
nią, je ż  rzeczą zupełnie jasną. Temu, kto dotarł 
do gorzkiego kresu jakiejś spraw y, spada łuska 
z cezu, ten uzyskuje jasność ducha i w y c h o d ź 1 
pcza obręb spraw, niemal, jak człowiek umarły-

Odczuwali to w szystko poeci, żyjący przed 
stu laty i iestto rzeczą zupełnie naturalną: wszak 
przeżywali p^zewirót francuski i okres napolecńsk1 
tak, jak my przeżyw am y obecne przesilenia. Dla­
tego z ironii uczynili podstawowy element ż.v®ia 
i sztuki i nazwali ją ,uronią rom antyczną’’. Zbyt 
głębokie nurzanie się w  bólu uważali .za rzecz nie­
słuszną i sądzili, że trzeba umieć dostrzec * śmiej 
szne strony przedmiotu, jeśli się go pragnie kochać 
zupełnie. Żądali, by życie uważać za „uroczą, ge­
nialną ułudę’’, za „wspaniałe widowisko”, a kto 
postępuje inaczej temu brak poczucia wszechświa­
ta. Z epoki, w której, gdy wielka burza minęła, go­
rycz mieszała się .z czczością, wznieśli się oni ku 
tak niezmiernej wolności wewnętrznej, że nam  ona 
zdaćby się mogła meinal upojenie™ My dziś poj­
mujemy ten stan lepiej, niż którekolwiek z poko­
leń, żyjących podówczas — i z zadumy pełnerti 
zdu*nien-iqp odczytujemy słowa, które- piórem 'o* 
gnisiem wypisali na ponurem, bezgwiezdnerr, sk!e<? 
pieniu nieba: „Alfowiem panem jest duch. A gdzif 
duch jest panem, tam jest wolność-1.

Tłóm. L W.
« OO-----

EDWIN JĘPRKIEWICZ.

OWO MGNIENIE.,.
Owo mgnieme przystanku przeld tą  chwilą tuż. 

Nim się poderwie czarny rydwan, nim w  ponowę
Najcichszych mżeń poranku znowu H p f o w e  
Runą konie straszliwe w złotych liści kurz — - .

Ta chwila, gdy oczyma cię oszalałemi 
Szukam próżno w śród mgielnych tych jesiennych

[chust.
Skąd wziąłem-ć kiedyś — Koro — ciemny bóg

[podziemi,
Ciebie, któraś mi...!~

Pustka. Krwi przez serce chlust.

Męty srebrne... Za msmknie porw ą się potworne
[konie

Smugą białą przemignie obok jasny strój 
Jesieni — i mrok krain moich w szystko schłonie'

I na bezwiecze całe, po tamtej odpływie 
Chwili, zostanie złoty ten — jak uśmiech twój — 
Liść ino, zaplątany w  czarnych koni grzywie.

 OO-T—
JÓZEF MIRSKI.

WSCHÓD I ZMIERZCn.
O jak radosnym, słońce, był nasz wschód!
Noc była jedna, ja i t y -----------
Przed nami gorzał życia jasny cud, 
za nami gasły — sny...

Dziś w mrok zachodzisz, sposępniały bóg, —* 
gasną płomienie twoich lic, — 
u kresu tw ych męczeńskich dróg 
zionie otchtanne Nic...



Kronika  s p o r t o w a .
Cracov:a Pogoń. Niedzielna porażka Pogonś, 

zaznać trzeba, była zupełnie zasłużoną. Najmniej 
obzna.ipmiony widz w sporcie piłki nożnej, 

Usiał zobaczyć kolosalną różnicę w sposobie gry 
®*>u drużyn. Przedewszystkiem  poszczególni gra- 

Cracovii przeciętnie byli o wiele lepszymi i co 
^iw ażm ejszc cafy zespół odzp.aczał się techniką 
®jłki, której mogą pozazdrościć lwowskie drużyny. 

Hej widać na każdym kroku kombinację i to nie 
y'ko u posiadającego piłkę w danym momencie, 
ecz i u najbliższych graczy, którzy nie przypatru­

ją się bezczynnie walce swego partnera i zmienia- 
“j miejsca, by w ten sposób w ypracow ać pozycję 
J a swei drużyny. Gdy dodamy do tego doskonały 
leS, dofcirą grę głową, częste i silne strzały  na

KURIER LWOWSKI z t o  6. lfśtop^a 192!. Nr.

ramkę i zimną krew  w sytuacjach nawet irlebez- 
"kcznych, nic dziwnego, że Cracovia przedstawia 

iako drużyna w prost znakomita. Najsłabszymi 
, i Synowiec i Kogut, który zbyt dalekimi strza- 

ita bramkę Pogoni popsuł wiele pięknie prze- 
u^owadzonych ataków.
, A teraz parę słów o Pogoni. Dusza całego ata. 
jju był, jak zawsze zresztą, W acek Kuchar, który 

jedynie naprawdę dobrym. Łączniki starały  
Przystosować do grT* środka, lecz bez powo­

żenia. Skrzydła zawiodły zupełnie, a u T arczyń­
skiego raził wprost brak elementarnej techniki. Po- 
Ir,° r  pracowała w ytrwale, lecz brak jej dobrego 
^daw ania atakowi, a przedewszystkiem  trzym ała 
*'? stale za blisko swej bramki. Jedynie bramkarz 
* obrony stał na wysokości zadania i jemu też Po- 
?°ń zawdzięczać może. że nie została pokonaną 
Je$zcze w gorszym stosunku.
1 Polska—W ęgry. Dnia 18 grudnia mają się od- 
ćvć w Budapeszcie zaw ody w  piłce nożnej .między 
polską a W ęgrami. Bt dzie to pierw szy w ystęp 

olski w  zawodach miedzykraiowych, w  zrozumie 
Kio tego już teraz Polski Związek Piłki Nożnej u- 
**alił skład dwóch drużyn, z których następnie po 
p o prow adzonym  treningu zostanie w ybrana dru- 
ffta reprezentacyjna.

Skład tych drużyn jest m  'i& n & jś i  ,
T e—i I.: Loth H Pol.). Gintel (Cr.), Maro ze w- 

(P o!) Styczeń (Cr.), O sow ski (Cr.). Synowiec 
j£b), tVii,eledi (Cr.), Kuchar (Pog.l. Kałuża (Cr ), 
^hbache.r'.(Wśr1.a);"Sperling (Cr.). — .TcattfH .: 
^rcirikożr Ski (W isła), K owa loki (Wisła), Stalifiśki 

3rta), Kotapka (Cr.), Daur (Wisła), Gieras ('Wi- 
sfa), Loth I. (Pol.), Schneider (Pog.), Cepurski (Wi- 
s*a)> Karaś (Korona), Popie! (C i).

Jak w rezultacie wyglądać będzie drużyna 
^Prezentacyjna Polski na razie jeszcze przepo­
wiedzieć trudno, przypuszczam  jednak, że Polski 
'fftfiązck piłki nożnej nie będzie powodował się ża- 

innymi względami, tylko chęcią złożenia 
. uiyny  faktycznie najlepszej. Do tej spraw y po- 
^ ó c ę  jeszcze przed jej ostatecznem załatwieniem.

HADES.2.ANE,
^J^robryk<> f? redakcja nie bi—.i

B f m S. M IK O ŁA JSK I
in ia d e sk > c h  G. II. p. ord , od  g o tiz . 3«5 

Popoł. w  c h o r o b a c h  w cw n . i c h o r .  d z ie c i.

JSST* Dr. Jan H o ze r
ul. Ł y c z a k o w s k a  2 7 . o rd . 3 » 5 . 686!

O o  s t a r e j  p a n n y a
G d y b y ś  s i ę  b y ła  
M y d łe m  K n e ir p a  m y ła  

bo M ę ż a  b y ś  ju ż  d a w n o  z w a b i ła ,
» ''abycia we w zyslk ich  perfumerjaci, aptekach i dro- 
!t).1lrich, Prawdziwe tylko z podp w m  R. Włodarski. Przeti- 

ciel • L»wicki i Wełeszrznk Lwów. Syks uska 14. \ ;

Kro n ika  ek o n o m ic z n a ,
i Zboże tanieje. Czytamy w  „Piaście": „W u- 
. ^ V rn  tygodniu potaniało zboże we wszystkich 

sinicach Polski. Żyto spadło na 9.000 mp., a na- 
^  na 8.000 mp. za 100 kilo, pszenica na 12.000 

i  a naw et na 11.000 mp. Mimo spadku cen zbo- 
..  1 mimo podwyższenia się kursu marki polskiej 

widać spadku cen tych tow arów , których 
°Di Dotrzebują. Paskarze miejscy trzym aią siętą
tace. Jeśli się. rząd do nich całą silą nie we-

2,ll!e> to nie wybrniemy z drożyzny"

iśank hip. ak:.
Sanie hipoteczny ze .nil. 
bank Małopolski 

powszechny 
przemysłowy

płacą: sa.la ą: transair.
"rowary Iwowstłis 600—10J 30300 00
Tow. Chodorów 340— 03 2775 2850 ----
lów. akc. Fahr. Inrt 0-  12 1000 03 ----
rCin'elórv“ Fabr. porceL 140— 00 4230 ----- 4000
Fabr. cementu »Porthad

Szczakowa c ] 000—23- -  —
Tow. akc. „GalisU* 1*0-301 150-000 — — ——
,'. ov.. Ciaiots 490 —22 50 2400 ----- _ ----
To».. Uorka 140—la’4i) &000 00 ;  ̂ — .
»Oiknsa Zakfaly ■orzent

140- JO 4800drzewnego 4500
Warszawska Ski a to..

budowy „Parowozów*
I. emisja i ii. em. 1000— )» 1500 ----- ——

„fezet", Pow. Zakład/ 
budowlane 500- 11 1000 ___ __  __

„Pocisk* . lakł. amuaie. 350— 01 900 ---- _
t'oiski OldO Ł00 -100*- tooo 00 ---------
Polska Nafta 500— 75 1930 20o0 ______

Polskie Iow. handlowa
1. do III. emisji 140—21- — 830 ______ _ _ _

rów. handl. iVca. 140—31-- 00 ___________ __________

Tow. Raksrawr 140r-5Ó-— 3500 00 ___
Zakłady elektr. „Siersz*

wszystkie emisje) 140- 5-60 1500 00 __

Gai. Zuk!, górn, Sierss* 140-5-60 9000 __ — _ _
Iow. Zieuu:ewSki 140—20* — 6500 7500 _ _

Ż i:ga 140-28 500 0
„Pa.ria“ fabryka pap. 1000—350 ;800 

Waluty.
00

płacą: żądają: fransai*:
Ruble carskla yn 100 -'t. 200*- 400*-

,  ,  po 500: >. 1 0 0 -- 130—
„ „ drobna 0i>— 00—
„ ćrnnside (po 1000) 3 ) - 50—

(iio 2501 23— 4T—
Ruble dumskie kiereuki (po 40 

i 20) . .
Karbowańca (po 13331 3 - 5 * - —w
Grzywny (po 500 i wyżi|J 6— 10—
ICO franków francuskich 160— 200— m—*--
ICO franków szwajcarskie 500— 5 ó - •w.*—
1 steding 10000— 1203t3‘—
i dolar amerykański 2500- - 2800 — ——
! dolar kanadyjski 1900— 2290*—
Marki niemieckie po f )3i» 1300— 1700*- __
Maiki niemieckie pj .. 11 12*- 16—
Marki niemieckie drobao 11 — l r —
Lei rumuńskie (po .ni0] 1600— 2090— 00

13*- 15 -
Liry włoskie 9ÓO0 120-00
Czeskie korony (500C—1060) 2500— 3000--
> orony austr. uieia. sieuipł. 0’50 0-7Q ——
Franiu veigijski« »_t ——

I l  e w I T f.
piacą: żądają: fransakc

Wyplata rr\ Tondya 1 1 0 0 0 - 12000— 00
„ na Paryż 160 30 200 30 -----
„ ca Zurych 503— UOO— —

ca Pragę 2 6 0 G - 3100—
„ i .  W:edei 55— 75— — —
0 la  Ber. n 1390— ’ 1700—
„ i*  N. (Or t 2500 2800 •-
M , i.a óleJjul.m 90*00 1»>—

jb juki e sit 16-00 20*00 mm —

•+• Ceny na targach czeskich. Z Pragi donoszą: 
Ceny mięsa, dziczyzny i drobiu pozostają prawie 
bez zmiany w ciągu całej jesieni. Zdrożały tylko 
owocei, których sezon się kończy. Sklepy i straga­
ny są przepełnione. Kilogram cielęciny od 10— 14 
koron, wieprzowiny 22—26 koron. Zając kosztuje 
40—50 koron. Kilogram słoniny 36—44 kor. Masło 
i>2—64 kor. Litr mleka wreszcie kosztuje 3.80 kor. 
Najlepsza mąka pszenna do 8 koron.

-1- Polskie tow ary w Rosji. Po trzydniowym  
pobycie wyjechali z Równego delegaci wołyń­
skiego oddziału „wnireztorgu" (komisariatu handlu 
zagranicznego), którzy przyjechali z Żytomierza 
w celu uregulowania spraw y wywozów z Polski 
i odwrotnie, przywozów z W ołynia do Polski. O- 
becnie tow ary z Polski do Żytomierza nadchodzą 
drogą kołową. W  drugiej połowie października na­
deszło już około 200 wozów z manufakturą, my­
dłem i naczyniem. W ołyński „wniesztorg4" przygo­
tow ał na w yw óz do Polski znaczną ilość m ateria­
łów drzewnych.

+  Bank angielski obniżył stooę procentową
z 5 i pół na 5 procent. (PAT.).

• - --

Kursa giełdy lwowskiej.
Lwów. 4 Hstop. 1915- 

Walufa markowa 
SgajjtaSe rtwrćnalna 

Csfetnia dywidenda 
. / l  eje bankowe za sztukę (łączniez kuponem bieżącym.

piaćą: żąd.: transak. 
Bank nkcyln ■ -w lizkow y .MVp. 'Marki o.

IV i V emisji ' 280—4 PRO 550’-  0 —
Bank Dyskont, we Lwowie 280— Stó 639’— — ——

plącą: żądają: trans zk
Bank handl. w Poznr.niu 1000—200 3G00

280—3 0 --  1 0 0 0 -- 1050 —
280—28-— ——  — —  
280— 35-— f-2 3 — ——  —

Bank powszechny kredyt. 140— T — 400‘— 00’— —'—
i aiik przemysłowy 2K3—2 3 — 625 — 00—
iiaui,. Łiemski kredyt, z IŁ zso—35--— 600'— — —

li. Ak%t» Tow. Łand!. i przem.

GIEŁDA NIEOFICJALN.
Warszawa. (Teł. wł.) (G.) Na wczorajszej 

giełdzie nieoficjalnej nastąpił dalszy spadek walut 
obcych. Markę iłfbm. notowano po 13.50 mk., do­
lary am en po dćM) mk., funty- szterl. po 11.000 
mk., franki franc. po 3i)0 mk., ruble ziole po 135.000 
mk., ruble srebrne po 720 mk.

W ysoki kurs marki w Wiedniu. Wiedeń. ,,Def 
Abend“ donosi, żc po zamknięciu giełdy markę 
polską liczono ponad 2 korony. (PAT.).

O S U t S Z E i i i f t ,
sCTO ni A GCiTOWKĘ

Niech ją pom naża lokując w handlu. 
Informacji udziela:

„ L O K A T J L  K A P I T A Ł U "
konc. B iuro dla tran sak cji m ająt­
k o w y ch , L w ów , Snopkow ska 1. 10
ud ;j— ]s> ; a—s.

kw itk i, fu tra  miastowe
1 p odróżne ok a zy jn ie  do n ab ycia  

w  „UN!WERSL»M“, S k ła d n ica  k o m iso w ą  
P a sa ż  M ik ołasch a .

dia centralnego ogrzewania, cukrowni, 
suszarń, zakładów kowalskich, do mo­
torów na gaz ssany, fabryk chemicz­

nych i t. p. polecają wagonowo

m nm m  l i lp o p
W a rsza w a , K la zo w ieck a  7, 711

Stcwarcyśzenia Spożywcze z ogr. porę cą. 
perionalu ogrzewalni w Stryju^ ,

z w o ł u j e
N a d s s n y c z ł i j u e  W .t  I n e  J I g r « M a A * e u i e
w sali Czytelni 'sokjBw«j ul. Sienkiewicza, w niedzi lę dnie 
20, XI. 19̂ 1 o godz 14. pa pMc.dnlu wrazie braKu kompletu 

o godz. 15 bez względu > a ilaró człr.nków.
2  p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m i

1. Przystąpienie oo większych siowarz. spółdzielczych.
2. Z m a a t stitutu.
5. Wnioski i interpela t.
Stryj dnia 3. listopada 1S21.
Rana naizorcza: Zarząd:

Ini Folwarków Julian Górski Zygnuot.

m ęsk ie, dam sk ie j  d z iec in n e , w e  w s z y s t ­
kich w ie lk o śc ia ch  —  p o leca

rś  Mm w
Lwów, ul. Leo ?a Sap ełiy 1.27.
(naprzecivz T ech n ik i). Z cm ó w ien ia  z pro­
w incji b ez  k o sztó w  op akow ania . 6994

Ludowa Spółka Parcelacyjna.
L p tłk a  x  o g r  an io n  o n ą  o d p o ^ i iw e A n o ic t ą !

L w ów , ul. L eona S ap ieh y  1. 9. 6P98’
upowain ona regkryptern (iłownego llr .ędu  Z^rtukiege aj 
rinia 14. wrz-śnia I. 1641,'pr. rozpoczęła czynności, do ty -i 
i; ące ohrotn z>emią w ramach ustawy agraruei. lipowe--, 
Uiięnie odnosi się 'lo ws-u s.k.ch Wojewćdz:ur 'kri^owychy 
R z e c z y p o s p o l i t e j .  U m o w y  pomiędzy właścicielami eh- , 
.żarów aJamskicć, sprsedąiącyeh dobra a iuibywcam:,J 

n ie  w y m a g a j ą  ‘ s o b n e g o  z e i  w o l e n i a  Reąde. 
W s z e lk ie  ioboty t .Niuiezne, pomiary, melioracje \ )  

bud' »■* oędąer w związku z parcelacją i Łworzet i eni) 
• rednich jednostek gospodarczych wykonuje Spółka jiod1! 
;;w.rancjs i p o m o c n ą  j e s t  o s a d n i k o m  i  o  e l r z y . ł  
m y w a n ia  d r z e w a  na budowle i materiałów budo- 
>vlaii)cL. — Szczegółom o informacje w biurach '.-.'.pół i . .



8 RuSJEtf l^Ć w m  t dni* & lfsM a  1921. W. 262.

N auka < w y c h o w an ie .

U■ c z e i  wyiaztJ^o ltu.su
konserwatorj an  muzy­

cznego (:ijf ■ w.-*nt szkół ś . - 
.dnichi poszukuje przy leps?. j 
rouz ni'- pokoju kl[\\LĆIarsku> 

tgo za udzielenie lekc i sżr..y- 
p’.»c (wogóio insuum-f.tów' 

,snivczfiOa *eh lub dę:\c  
.yferty do a im ni.<tra< ji Kur­
iera pod rom  eszkaiiie«.

69S;V,

I
w yrób. iarm as.

CSbrodaw ki i fKórę 
zgrub iałą  na po­
jesz-- sch bezpo­
w rotnie i bez  bola . .

usuwa ' '
'abu - „Ap. K ow alski" w  W ar«zaw io, 

. . .  owa J. — Sprzedają  w szystk ie  ap tek i i sU ad y  apteczne. 
LVvAGA: Poleczm y rów nież w szelkie inue p rep ara ty  Lab.
karm . Ap. K o w a lsk ie g o . P rzedstaw ic ie lstw o  r.a Lwów

i w schodnią  M ałopol3kę f. ,O zo n “. ból

P o sa d y  i p race .
|jte,otsxu!r.uj; m j  samo- 
-  dzicze , o buchaltera -ki 
bilan-sisty. I '• n d a  -io ob,ęcia 

'zaraz. /^los/.rui.i z odpisami 
świadectw i żądań: go wy u 

'grudl, ni u pod »Z. 1* <■ do 
ódministrncji Ifuriwa lwów, 
za okazaniem kwitu ins?ra. 
iowrgo. H987

m m sm & sm m w m m a g a t

pi: o rn e .
,fei&jajor- W. P . wł.iamc cl 

real. wypożyczy lor:e- 
p.r.n na dobiych warunk ich 
clicciaiby na póf roku, ewen­
tualnie kupi nic drogo. Listy 
nadsyJ<u;,do admin. - Ku jera . 
pud >Major*. 699ś

efcr r »  o o y f ret A Wagiicwicz.. 
■  2. w y k o n u je  p luszcze  su- .I
k n ie  kosujum y, sz y b k o  p o i  
przystępnej ceni.' . 6999

K upno i sprzecL-tŁ

a m i e n i e  młyńskie, wui- | 
ce, zazpry, gazę, iurbi 

Ity, transmisje, lokomobile. 
imetory, pompy, poh c 
»P11„C>T«, Lwów Batorego 4.

’ Giyu I

S l d c k a  pług okazyjne d 
sprzedania >1 ILOT 

Lwów, Latcreso 4. 6591 I

CJS3

3S=e »usjsz
«X J

0^3
CS-®*

r<.3

Dyrekcja fabryki maszyn i narzędzi rolniczych

PO TĘG ś.-OŚB (ĘC1J.1
OŚWIĘCIM-IBAŁOTOLSKA

zawiadamia niiiiyjszem. że z .iniein 10. jńiiSdzi^rni- 
■ u tir. przeniesiono z Oświęcimia dr Centrali w Kra­
kowie Dyrekcję fabry. i. Wydziały: Sp.-zedaż, Zakup, 

Ekspedycja, Główna Kasa i Rskta iacyj..y.
W s p r a w a c h  w ię c  o d n o s z ą c y c h  s ę  uo V /vdziaM  w  
p o w y ż s z y c h  j a k  s p i z e d a ż  m a i z y n  ro ln ic zy ch ,  of<*rt 
n a  z a k u p  ć siV m a  .; w ’Vur w c e  i i. d. n a l e ż y  
s i ę  o b e c n i e  z w r a c a ć  w p r o s t  p , a .

D I E T E R  A 44 Q  A  To w. Poiskicii fabryk, 
„ r  J  I O .  « .  _ hu y żelazie -

F . r . t K a i  z i o n ą  $>.
— Adres telegraficzny: »Potęgu«, Kr.-ków. —

Teiefon międzym. 257. 6011

BUflotory lopne 6 i.*-' uO 
iw n  nabycia. „FILUT", 
Lwów, Batorego 4. 6968

Au to m a lb ie
p erw zorzędnej

ciężarowe 
mar'-i

p siada na składzie i polecał 
•Pito.*, Lwów Batorego 4.

6698]

do szycia
p rz  yj m uj e szwalnia przy 

ul. Teatyńskiej 1 A. 6668

RffEjarhl pocztowe u żyw n . | 
■ «J  polskie zagraniczne ku-J 
puję bez wzg ęau na ilość..j 
także sp-zednt i wymianu. 
Antoni Bolecki — Lwów, ul.ii 
Łyczakowska to. 68221

Bfi o  s p r z e d a n ia  w I 1
“ *  znunsr em majątki z ie m *  
skie z b Synkam i, inwenla-ij 
w m od 2 miljonów mkp 
rzeżei, — k a m ie n ic e  i I 
w ilie  po zawszy od 1 m I 
liona mkp. Zgfosz nia i wia­
domość: Int. Blanisław Kl;-
nu wir/, sklep żelazny. Ko 
pernika 11, między 6 —7. j 

«986j

B e c z k i  ż ;lazne nowo.] 
2ÓD litrowe, poleca fu-i 

ma M. Kmtski, Lwów i Hsaż1 
M 'J.olasrha. (5:)90

WAPNO
W iabryce czudeckiej je?t do n bycia wa­
pno budownicze, jak o też do bieienia, m a­
jące tę w łasność, iż ze ścian nie odp ida.

St. Żółkiewioz i Sp., Czudec
rć ttm ież  c e g ł y  do n a b y c ia . 6941

ę & p r Ł p a a z ą  realność, b.-z 
kusztów d a właścicielth 

zn.imęsię. Inżynier Chrzanów 
ski /.iniorowit za 6. 699

1 9  i mm RISŚIHIOEE
wfnsn go wyrobu — p.erwszorzędnej akoźa 276

HURTOWNIA DLA KOKSUfóĆW
S k ła d :  L w ów , ul. R o m a n o w ic z a  11.

a m it i i ic a  dwu p:ę:r,.- 
wa do sprz d.i.iia przy 

ul. Polne: w adomość Kęt: z ń- 
sk ego 50 6993

12 Or. iakób
P rn cb w n ia  D e n ty s ty c z n o -T e c h n ic z n a

irl. H a l ic k a  21. ino"

Za
J e d t > a  t y s i ą c  m a r e k
wpłaconych lub przekazanych poczfą

P o r t r e t  l  f i f c t a i j  f o t o g r a f ' | i
wykonany przez artyslów zgrupow nych przy najpopularniejszej firmie

Marjan Fuks, Warszawa, iarożoLmska 55
( r ó g  M r , r s z a ł k i i W S k I e i ) <  J lL O

Na prow incji: p o su k iw an i ajenci za dob ą prow izją tylko z kaucj

pod korzystnymi warunkami.
R E S T A U R A C J1 w miast czku, do t go 2 morgi ogrodu, 4 motgi ziemi, córa 

trowy. . ajniuit: 11 ubikacji, st jnie, stodoła z culliowitem u r/a iien . Cena 8 jO doi A 
R E ćiT flU E A C JA  t:a ws', do tego 5 mrg. ziemi, dui.> sal.j, ogród stajnie i sied n* 

duża kuźnia, pomieszkanie dla kowala, 2 pokoje i kuchnia. Cena 150J udarów. 
R SfeT A U R A C Jłl przy mieście Lesznie, sala, kręgielnia, duży ogród koncertowy 1 

owocowy 2 mrg. d .ży, duże stajnie, stodoła, około 50o krzeseł 80 atułow. Cc o* 
1700 dolarów.
REcj-TżiURACJIJt, lokal wycieczkowy, ćo te, o i. dny ogród koncertowy, 25 mii u ol' 

slacli, duża sala w roku 1914 zbudowana, 3 mrg. ziemi, dum masywny pię rowT* 
kręg elnio, położenie nad lasem, Ceaa 1300 doiarów.

HOTEL i RESTAURA&JA, dom pięlrowy, 8 okien z frontu, 12* pokoji dla podró- 
żującycb; 4 pokoje lokaine, 5 ubikacji wy: ajęt' dia Łar.kn, ogrud ow ocow ., &t»ji>,# 
ula 12 koni z kompletnym urządzeniem. Cena 1500 dolarów.

HOTEL FŚERWSZORZĘDiW w większym mieście powiatowem. z dużą obs er'? 
salą ar kulo d j bakon, obe ;nie mieści się kinomaieg af, dum 3 p.ętsowy, noWj' 
cześnie zbudowany 25 pokoi dla podróżujących, kompietme umeblowanych, tl.u’‘lie‘ 
duży ogród koncertowy, du t go należy 6 dorouw. Cena 10,000 dolarów. 

CSRUOK1LTS3 przy Kościelr katul. w dużym mieście powiatowem, dom 12 ub; .aci:»
3 duże oranżsrji z centralnem ogrzewań.em, dekoracje pogrzebów •, wes ino i 6 1" 
do t g »  ogród z wszclkiem urządzeniem skłi.dowemz kwiatami i nasionami du t 
osobny ogród 2*/? mrg duży owocowy i warzywny nadaje się na miejsce bud 
fabryki, '■ -illi i t  p. przy samej stacji. Cena 2500 dolarów.

DdJJję P IĘ T  A O WY >v Lesznie w nim mieści się młyn motorowy, s'ohrrla i tokarni*.
w u łym e znajdują się 1 p. walce, 2 kamienie francuskie, 1 śru owidk, motor olejni’ 
18 sunny, drugi m > or elektryczny 5 konny, w stolarni znajdują s ę, 1 eiukt ycz '. 
motor 3 konny, 3 tokarki i inne urządzenia stolarskie, Cc-nj 1,600 dolarow. 

IH1ECZ-1RKIA w matem mi ś :ie do tego dom piętrowy rodzaj willi, .8  ub kr.ciu 
1 komobila 27 konna, ogród owocowy 3 mrg duży, do tego 1) n.rg dzibrż wy 
wszelkie urz jdronie uo i. loczarni, 2 kamienie francuskie do ś uia.ni, 2 koni* 
12 świń, 6 wołów i t. d. Cena 1 00 dolarów,

HURTOWUliA towarów kolonialnych, dom II. p. narożnik, duże stajnie ‘ 
12 .koni, re.iiizn, 2 < onie, 5 wozów ciężarowych 3 powózki, bardzo wielb zapasó'- 
w towarac . Cena 2 '00  doiarów.

B R T  i- ERJA i H O B T O igW a D E ST Y L A C Y JN A  w dużem mieście pow a-o*'/. 
połciu az w rynku, doin l arużny, bard o dobrze prosperując?. przedb.ęL c 4twe 
dom II. piętrowy, 3 pomieszkania po 6 pokoi, na par erze interesa. bo tego iu'«iv 
pizv innej u liry stajni1, remizy i chlewy. Cena za dum z mtcro.-.eai . tow 
5.000 dolarów. Z', remizy i t. p. 500 dolarów.

G PIEKARŃ z interesc.mi w Lesznie, domy wszelk e piętiowe, nowoczesne piec;: p-e
karskie, z zapędami cl ktrycznemi, wszuikie maszyny potrzebne do piekarni. W cen1*1 
od 1000—200L: dularów.

3  IIIT E R E SA  REElŻ^HCmE z 2 i 3 pictr. domami, warszlaly njw oczrśnie zbudu* 
wa ze zapędem.-elektrycznym, wszelka raaszynerja w zakresie rztżnic.wa. W ce­
nie 500— 1500 doiarów.

2 5  b t U 6 l f  różnej w !el ości, n i dające się na wszelkie przedsiębiorstwa z pod'*0' • 
ijumć sta;ni:.mi, remizami : r.grod mi. W cenie 20u—2000 dolarów.

4  PSĘTłłOWfl K A Al CE RS 9 O A przy głównej ulicy w Le znie, dom narożió 
z lizejpa i eter sam:, 6 i.kiitn wystawowych, nowuciośjsle zbuóon .n a  pierwszorz," 
ny dom w mieście, w r m mi s-uzą się: duży n.teres Łławainy, interes ebuwe*'1 
cukiernia z p.ek .rnlą Cen? 5,000 dblarów.

HTMIBEL Z Ł O Ś 3 & Y  2 dwupiętrowe kamienice, duży dwupiętrowy spichlerz, stajrde’
4 v/o:.y, ■> '.oni?, wszystko z oświetleniem elektrycznym. Cena 2,000 dol..rów.

& flł.YNĆ* H PA SO W Y C H  bez roli i z rolą, z żywym i raal-twym inwenlarzem, n°’ 
w oczesia m szyncr.a, dobro proeoerujnee i stare zaprowadzone młyny. W c e r 1'
£ 00—8C0! > rfr.W.w."

D FABR YK A  BIRESLI położona w najlepszym i ożywion m miejscu w w'C 
kszym mieście powiatowem. Doin rnieszsamy piętrowy, warsztaty 2 i 3 piętroW°< 
obieti ść fabryki 1206 mir. kuadratowycb, 10 konny motor gazowy ula uruchomi** 
nia fibryki. Wszelkie maszyny potrzebne do fghr, ki im bli. Całkowite nowoczes11* 
urzidżenie i zabudowania. F bryka zbudowana 1102 r. C na 4,000 : olarów. 

FA BR Y K A  E93ASZYN ROLNICZYCH specjalność fabryki budornia maszyn 
uiłi c ift, +J konny motor d • uruebo ieni.i faoryki, wszelkie narzędzia i przyborf- 

Do tego należy gospodar.-two 50 mrg i 5 1/, mrg łąki z torfem, pierwszorzędna, c ię^*  
ziemia. Donfi rodzaj willi, zbudowany w r. 1612, po ioda 11 pokoi i kuchttię, p o** 
tego j s.cze 2 domy mieszkalne, masywne chlewy i szopy, dobre położenie i korzY' 
slnie do nabycia, iiOvi.nl irz żywy, 1 koń, 5 szt. bydła. Cena 2,500 dolarów.

‘5 0S F C B A R S T & A 9 3 0  m o  g . ,  Kobrą ziemia, kompletna maszynerja, rolnic a, doi* 
masywny, 2 pok. i kuchnia, 2 kinie, 9 szt. bydła, 2 owce, 4 świnie. Cena 1700d '■ 

4 0  m a ir g .f w iem 4 m g. łąki, komplet, niaszynerja roln., domy masywne, poni)(!'
szkame, 4 pokoi i kuchnia, 3 konie, 10 szt. bydła, 14 świń. Cena 2000 dularów.

5 2  m e r g . ,  w tern 10 mrg. łąki, wszystkie porządki i kumpi. maszydjpja roln., domf 
lausyaln-. pomieszkanie 5 pok. i kuchnia, 2 konie, 5 szt. bydła, 6 św ń, 1 ko**- 
C na 2.000 do.arów.

60  m e r g . w tern 12 mrg. łąki, ziemia drenowana, dńmy masywne, pomieszkanie 0 
póii. i kuchnia, 1. mpl. masrynerjii roln. 2 konie, 12 szt. bydła, 2 owce i 10 ś w *  
C na 2.500 dolarów.

6 7  m r g ,  w Iem 6 mrg. łąki z torfem, knmpl. maszynerja roln., domy masywne, P0' 
tnieszktu i® 5 pokoi i kuchnia, 2 koni>-, 9 szt. bydła, 9 świń. Cena 3,000 d larów.

7 2  m ó r g ,  w .lem 8 mrę. łjk i, 4 ni'g. l.isu, ziemia drenowana, sompletna maszynerj* 
ro mcza, domy ma ywnr, pomieszkanie 5 pokoi i kuchnia, 6 koni, 12 sztuk bydl*' 
3 owce, 20 świń Cena 2,500 dolarów.

I0& m r g  Komplelna rnaszy erja roi ticza, dom y masywne., pom eszkanie 5 po^ 
i kucnuia, 5 koni, 19 szmic bydła, 12 świń, 15 kur, Cena 3.500 dolar.

S28 m r g ,  w tym 4 mrg. łąki, ziem ia drenowana, kom pletna m alzynerja rolnicz*:
C m y  masywne, pomieszkanie G pokoi i kuchnia. 6 koni 23 sztuk bydła, 
świń. Cena 4.000 d o a tó w .

110 murg. dobra ziemia ze w szelkiem  komfor em, żyw ym  i martwym inwetarzB01 
pi :ws .orz,'dne domy mieszkał ie, w tem 10 mrg. łąk , 5 koni,715 sztuk by*J^> 
80. świń, Cena 4.000 dolarów.

(6 2  m r g .  w tym 38  mrg. łąki ziem ia drenowana, kompletna maszynerja r lnic*3’
. com y masyv/nj, p >m eszkauis 4 p o k o i i kuchnia, 4 konie, 23 sz  uk bydła, 

ow iec, 20 świń. Cena 4.5 0 dola" ame yk.
2 0 2  m r g , w tym 6 mrg. łąki, ćwierr mrg. stawu, kompletna maszynfcr a iS ln k * 9’ 

domy m .syw ne poinies.-kanie 0 uokoi i kuchnia, 8 koni, 23 sztuk bydła, 9 owicCl 
45 świń. Cena 6,500 dolarów.

W says ki.- majątki są w najlepszym porządku, dobrze zaprow adzone w  
^epszyra poio/.eu.u i jak stoją i leżą korzystnie z rąk niemieckich uo nabycia.

D o r a  K o m is o w o - H a n d lo w y  E Y .  M J E M J P A
L e sz n o  W ojew. Poznańskie u l. L ipow a 18. fe l, 149.

Największe i najleoiej rrosperujące przedsiębiorstwo na m iejs-u w zakresie 
ś edniciwa ma ątków z emski, h i p-zem ysł w.-ch.
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